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POZNAŃ, 15 lutego.

Rozprawy sejmu pruskiego w sprawie nadzoru 
gzkólnego dostarczają dziennikom obfitego materyalu do 
szerokich uwag i wywodów. Wszystkie one niemal 
pełne są pochwał dla księcia kanclerza, który tak 
energicznie wystąpił w obronie zagrożonego państwa, 
a wyrazów potępienia dla stronnictwa zachowawczego 
które szło ręka w rękę z stronnictwem katolickieni i 
Polakami. ProvinzialCorrespondenz zamieściła 
prżeciw niemu ostry artykuł wstępny pod napisem 
ks. Bismarck i K r eu zze i t u n g. W nim wyrzuca 
sprzeczność w postępowaniu temu stronnictwu, które­
go organem jest wyżej ■wymieniony dziennik, i twier­
dzi, że oddawna jest już w rozterce z polityką 
ks. kanclerza, a chwilę obecną uważało za właściwą, 
aby przeciw niemu stanowczo wystąpić. Z wyjątkiem 
tój małój plamki na jasnem niebie liberałów niemie­
ckich, zresztą radość ich niezakłócona, a za ilustracya 
jej posłużyć może adres dziękczynny, jaki tutejsi nasi 
współobywatelowi ks. kanclerzowi przesyłają. W nim 
ani za mniej, ani za więcej nie dziękują mu, jak tylko za 
przyrzeczenie germanizowania nas i położenia tamy „agi­
tacyi szlachty polskiej i duchowieństwa polskiego.“ — 
Moskale wszelkie prawowite żądania narodu naszego 
ochrzcili nazwą intrygi polskiej, tu podobne żądania, 
w drodze prawnej wnoszone, zwą się agitacyą polską, 
Pewni jesteśmy, że adres ten, świadcząc}' o uczuciu 
sprawiedliwości naszych współobywateli, mile będzie 
przyjęty i w żadnym razie nie będzie podobnie, jak 
petycya sejmu prowincjonalnego wzięty ad acta.

Z Francyi jedynie to tylko zaznaczyć możemy, 
iż umarł p. Conti, deputowany Zgromadzenia narodo­
wego obrany na Korsyce a należący do stronnictwa 
bonapartystowskiego. W dodatkowych wyborach, ja­
kie co tylko odbyły się, obrany został jeden bonapar- 
tysta (p. Rouher), jeden republikanin i jeden z stron­
nictwa zachowawczego.

W Hiszpanii wszystkie stronnictwa z powodu 
blizkicli wyborów są w nadzwyczajnym ruchu. Kar- 
listowskie dzienniki ogłaszają manifest księcia Madrytu 
do komitetu centralnego wyborczego, w którym zaleca 
swym stronnikom walkę dla sprowadzenia zwycięztwa 
katolickiej i monarchicznej zasadzie.

Tiempo znów obwieszcza utworzenie się mięsza- 
nego komitetu, który popiera ks. Montpensier.

Z Anglii dochodzi nas wiadomość, że poseł ame 
rykański Schenk złożył lordowi Granville w sprawie 
Alabamy notę rządu waszyngtońskiego, w której tenże 
odpowiada pojednawczo na notę rządu angielskiego 
ale zarazem obstaje przy swych żądaniach. Mimo to 
liczne są wskazówki, że sprawa ta na drodze polubo­
wnej załatwioną będzie.

Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy Branne w Starym Landsbergii mianowany 

został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Królewcu w N. 
M. a zarazem notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego 
w Frankfurcie n. O.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Warszawa, 11 lutego.
(Karnawał. — Mistyfikacye. — Pobór do wojska,.,.—' Nowe roz 

porządzenia moskiewskie.)
Kilka lat temu tak w Warszawie jako tóż i na 

prowincyach władze rosyjskie wzbraniały wszelkich 
zgromadzeń. — Jeżeli na wsi zjechało się przypadkiem 
trzech sąsiadów, gdyby to nawet były osoby do ro-

się też ochoczo, a wyborna muzyka Lewandowskiego 
wygrywała różne tańce do godziny .7 rano. Jenerało­
wie Ramsaj, Korf, Własow i inni nieprzebłagani wro­
gowie narodowości polskiej bratali się z arystokracyą 
polską. L

Odbywają się też baliki w salach Tivoli. Damy 
maskach, kobiety uliczne, lub tóż tak zwane „facet­

ki“, tańczą kankana z Rosyanami i subjektami handlo­
wymi wszelkich wyznań, a starzy próżniacy szukający 
łatwych romansowych rózFyWek stanowią galeryą i 
fundują szampana i kolacyą strudzonym tańcem ma­
seczkom.

Nie dziwi mnie, że Moskale zachęcają do zabawy, 
przecież to stoletnia rocznica zaboru Polski -— nie poj­
muję jednak, dla czego rodziny polskie, tak wysoko 
położone, co powinnyby stać na czele narodu i kiero­
wać opinią i losami kraju, bratają się z ciemiężcami i 
wspólnie z ajentami policyjnymi starają się wpływać 
kosztem własnej godności i kieszeni na ożywienie za­
baw; ebeą chyba przekonać nas, iż nic wspólnego z na­
rodem ich nie łączy. — Zamiast trwonić tysiące rubli 
na kilkogodzinną ucztę i tańce z ujmą osobistego i na­
rodowego honoru, byłoby, sądzę, daleko pożyteczniej 
użyć tych pieniędzy na uczciwsze cele. — Ileż to ma­
my wygnańców powróconycli z Syberyi, internowanych 
Litwinów, emigrantów zagranicą, podupadłych obywa­
teli, spadłych z etatu urzędników — ileż to ochronek, 
przytułków nędzy, gdzie każdy grosz włożony przy­
niósłby ulgę cierpiącej ludzkości, a czyn taki byłby 
prawdziwą zasługą obywatelską!

Widzicie z tego krótkiego sprawozdania o warsza­
wskim karnawale, że tylko przedstawiciele arystokraćyi 
polskiej, rosyjscy oficerowie i urzędnicy, hołota handlo­
wych komisantów i starych włóczęgów bez rodziny, 
podtrzymują bale, maskarady i przyjacielskie baliki. 
Poczciwe mieszczaństwo, obywatele ziemscy i wszyscy, 
co stanowią reprezentacyą narodową, trzymają się na 
uboczu i nie mają udziału w tych kosmopolityczno-pan- 
moskiewskich bachanaliach. Dziwnem się wam wyda, że 
pomimo agitacyi rządowój w celu podtrzymania zabaw 
polieya ze swojój strony robiła prowokacye w przeci­
wnym kierunku.

Na jakimś tańcującym wieczorze wszedł do przed­
pokoju karawaniarz. Zmięszana służba wezwała z sa­
lonu gospodarza, któremu karawaniarz grobowym gło­
sem zapowiedział przybycie karawariu dla wywiezienia 
go na Powązki. Amfitryon zemdlał z przerażenia, — 
popłoch ogólny w salonie, zkąd goście rozpierzchli się 
do domu. — Rozumie się karawanu nie było, a zło­
wrogi zwiastun znikł także bez śladu.

W innym znowu doimy, gdzie miał być za kilka 
dni dany tańczący wieczór, zjawił się jakiś podej­
rzany człowiek i w nieobecności gospodarzy oświad­
czył córce, że wszelkie zabawy z powodu żałoby są 
wzbronione i wymógł na przestraszonój młodój panien­
ce, iż się podpisała, że rozkaz jego wykonanym będzie. 
— Ojciec po powrocie do domu dowiedział się o tóm, co 
zaszło, udał się wraz z córką do jenerała Własowa, 
który po wysłuchaniu całej historyi zapytał, czy pan­
na, którój nazwiska nie wymieniam, mogłaby poznać 
owego podejrzanego konspiratora. W tej właśnie chwili 
przechodził przez audyencyonalną salę} jakiś urzędnik w 
wice-mundurze z papierami w ręku, w którym panna 
poznała agitatora żałobnej manifestacyji. . . Nazwiska 
osób nie wymieniam, ale Warszawa powtarzała je i 
wypadek ten w ciągu całego tygodnia z różnemi 
waryantami.

Mamy także koncerta i bale tak w Warszawie ja­
ko i na prowincyi na korzyść niezamożnych studen­
tów. — Ze źródeł tych znaczne wpływają dochody; 
ale cóż z tego, kiedy po większej części prawosławni 
ciągną z tego korzyści. —■ Dopiero po bogatóm wy­
posażeniu studentów pochodzenia rosyjskiego, synów 
wojskowych i urzędników rosyjskich, zamieszkałych w 
Królestwie lub też dla kształcenia się umyślnie przyby­
łych do Warszawy — resztki zebranych pieniędzy

dziny należące, właściciel majątku obowiązany był 
przez umyślnego zawiadamiać o tóm okręgowego wo­
jennego naczelnika — w razie zaś przybycia czwartej 
osoby gospodarz jednego z gości bez ceremonii wy­
praszał z domu.

Na większych zgromadzeniach, na wesolacb, na 
chrzcinach, pogrzebach i tym podobnych uroczystościach 
familijnych, po wyjednaniu tydzień naprzód pozwole­
nia u władz miejscowych — polieya miała udział w 
każdój zabawie lub pogrzebach dla szpiegowania go­
ści i podsłuchiwania rozmowy. — Przekroczenia prze­
ciwko tym przepisom wojenno-policyjnym pociągały 
do odpowiedzialności osobistój i kary pieniężnój tak 
gospodarza domu jako i gości.

Podobna represya łatwą jest do pojęcia bo prze­
cież siła mocniejszego ma zawsze raeyą! — ale zmu- 
zać kogoś do zabawy, każę mu być wesołym i tań­

czyć, kiedy jest smutnym i ma ochotę płakać, zdaje 
się być nieprawdopodobném — a jednak tak jest!

Władze rosyjskie zrobiły: Volte-face. Naka­
zują nam teraz gromadzić się i bawić — pałkami 
wprawdzie nie zmuszają do tego, na twarzy nie pię­
tnują, kołem nie łamią, jak to bywało w Rosyi za 
poprzednich rządów — ale za to zadają nam tortury 
moralne — łamią nam języki, rozbijają uczucia naro­
dowe panmoskiewskim obuchem —torturują wolność 
sumienia — demoralizują bez wyjątku wszystkie war­
stwy społeczeństwa, nie mówiąc już o tóm, iż nas sku­
bią nielitościwie.

Pomimo jednak nakazów policyi, agitacyi prezy­
denta miasta i zachęty namiestnika, który, jakkolwiek 
jest zerem nic nie znaczącóm, bo nic dla kraju zrobić 
nie może i nie chce, jest jednak groźnym, bo na roz­
kazy swoje ma cytadelę — zabawy, wyjąwszy na cele 
dobroczynne dawane, nie udają się.

Maskarady, trzecia i czwarta zwykle liczne, w tym 
roku nie były ożywione, a że miały pozór licznego do 
syć zgromadzenia, to dzięki kontyngensowi, jaki do­
starczył balet warszawski, kobiety podejrzanego ży­
cia, oficerowie i urzędnicy rosyjscy i kupiecka mło 
dzież. — W resursie obywatelskiój pierwszy bal kar­
nawałowy, jak pisałem w poprzednim liście, zupełnie się 
nie udał. Rozeszła się była potem pogłoska, jakoby 
namiestnik zapowiedzieć rozkazał, iż, jeżeli w dniu 
20 z. m. członkowie resursy z rodzinami nie stawią 
się na tańcujący wieczór, rozkaże natychmiast zam­
knąć resursę. — Jak okazało się później, groźby tój 
ze strony hrabiego nie było a właściwie sami akcyo- 
naryusze resursy, na której ciążą znaczne hipoteczne 
długi, z obawy przewidywanój groźby, sami z inicya- 
tyw.y prezydenta miasta rozpuszczali te pogłoski i do 
kładali wszelkich starań, aby zgromadzenie było jaknaj- 
liczniejsze. — Pomimo jednak ekscytacyi akcyonaryu- 
szów, pomimo zapowiedzianój bytności namiestnika 
ze swojóm otoczeniem, pomimo obecności prezy­
denta miasta, który nakazał znajomym swoim i 
urzędnikom magistratu, aby się znajdowali na 
balu, zgromadziło się zaledwie 500 osób. — Tańce 
szły jak najgorzej. — Zbieranina różnych sfer ludzi 
nie mogła stworzyć tej harmonii, jaka zwykle ożywia 
podobnego rodzaju zabawy. Namiestnik po kolacyi o 
godzinie 2 opuścił salony resursy i udał się na bal do 
hrabiego Ordynata Zamoyskiego. Tam w nielicznóm 
gronie, złożonóm zaledwie ze 130 osób, królową balu 
była, jak zwykle, hrabina Tyszkiewiczowa, której pię­
kność podnosiła prześliczna toaleta ozdobiona koronka­
mi i drogocennemi brylantami. — Najświetniejszy je­
dnak bal wydał hr. Tyszkiewicz w d. 24 z. m. Naj­
wyższe towarzystwo polskie i rosyjskie, około 250 osób 
osób zaszczyciło bytnością swoją hrabiostwo, wyjąwszy 
namiestnika, który z powodu tygodniowej familijnej ża­
łoby, udziału w tój uroczystości nie miał. Pyszne o- 
świetlenie gazowe na zewnątrz, kwiaty zdobiące przed­
sionki, wspaniałe salony, wykwintna i suta kolacya, 
uprzejmość gospodarstwa, w całóm urządzeniu gust 
prawdziwie pański, zapewnie na długi czas pozostały 
w pamięci tych, co mieli udział w zabawie. Bawiono

Rue du Faubourg 
W Hajii- 

Annoncen-Expe- 
Inowro-

rozdzielają się pomiędzy biednych stndentów Po­
laków. — .. .

Pobór do wojska w Warszawie rozpoczął się w 
d. 24 stycznia i trwać ma do 24 b. m. -— Biorą 6 ód 
tysiąca, a prócz tego zaległości poł od tysiąca z dwóch 
jakoby lat — a których, mówiąc nawiasem, nigdy wła­
ściwie nie było i nie ma — razem więc biorą 7 od 
tysiąca. — Czy jednak biorą 7, 1Ó lub 15 od tysiąca 
— togo ńikt nie jest wstanie sprawdzić, żydów biorą 
16 na tysiąc. — Wiek oznaczono nie w calem Kró­
lestwie jednakowo — zależało to od fantazyi guberna­
torów. I tak w jednych guberniach kwalifikujących się 
do wojska liczą do 25, lat w innych znowu do 30 lat. 
Tak samo rzecz się ma z wykupem. — W niektórych 
miejscowościach płaci się 800 rubli, w innych znofiu 
1,000 rubli. — To się nazywa dećentralizacyą! 
Wykup nie wpływa bynajmniej na zmniejszenie ilo­
ści rekruta —- pobór musi być dokonany według pro­
gramu ministra wojny. — Jeżeli postanowiono w Kró­
lestwie wziąść do wojska 20,000 ludzi, a 2,000 ludzi 
wykupiło się bądź opłatą legalną, lub za pomocą łapó­
wek _ następne 2,000 numerów uwolnionych przy lo 
sowaniu zastępują brakujących.

W ogóle w całóm cesarstwie i w naszych pro­
wincyach wziętych będzie 148,000 •— Niedoboru, za­
ręczyć wam mogę, nie będzie żadnego —- a powoły­
wanie się na jakieś zaległości z poprzednich lat jest 
po prostu kłamstwem.

Cynizm rosyjskich władz w eksploatowaniu nas 
przechodzi wszelkie granice. Nałożono nowy podatek 
na sklepy, za palenie cygar i papierosów, już opłaco­
nych w fabrykach i obciążanych powtórnie podatkiem 
w dystrybucyach — owocarnie np. mają płacić 25 ru­
bli rocznie za to, że jakiś kupujący wejdzie do sklepu 
z papieroską w ustach -— chociażby nawet w ciągu 
całego roku dymu tytuniowego ani siadu nie było 
podatek musi być opłacony. — Mamy także mieć no­
wy podatek od fortepianów. — Nie będziemy się więc 
dziwili, jeżeli wkrótce ogłoszą nam ukaz o opłatach 
od noszonego obuwia, kapelusza, parasola i t. p.

Szykany, na jakie ciągłe wystawieni jesteśmy ze 
strony różnych władz administracyjnych, skarbowych, 
pobztowyeha— wykazują najwyraźniej ćlięó prześlado­
wania i pastwienia się Rosyan nad Polską. Nie mó­
wię już o podwyższeniu opłat od posyłek pocztowych, 
co znaczny zrobi uszczerbek i dla dochodów państwa 
i interesów prywatnych. Ale śmiesznem jest i glupiem 
żądać od polskiej ludności, aby listy krajowe i zagra­
niczne adresowane były po rosyjsku. — Sam dzisiaj 
świadkiem byłem na poczcie — jak urzędnik poczto­
wy nie chcial przyjąć listu adresowanego po niemiecku 
do Niemiec. — Wszelkie komentarze są tu zbyte-
czne.

Lipsk, 13 lutego.
[Towarzystwo naukowe polskie w Lipsku. —Mowa przewodniczą­

cego. — Tow. bratniej pomocy].
Młodzież polska ucząca się na uniwersytecio lip­

skim, zawiązała w pierwszych dniach b. ni. Towa­
rzystwo naukowe i bratniej pomocy. Dnia 6 
lutego odbyło się pierwsze posiedzenie Tow. nauko­
wego. Przewodniczący zagaił je prżemową, w której 
po krótkim historycznym poglądzie na szkolnictwo w 
Polsce, tłómaczyP częste pojawianie^się Polaków na 
wszechnicach niemieckich okolicznością, iż żaden uni­
wersytet w kraju naszym tak szerokiego pola do kształ­
cenia się i takich dogodności dla uczących się nie po- 
daje, jak większe zakłady naukowe niemieckie. Zasta­
nowiwszy się nad przeszkodami uniwersytetu jagielloń­
skiego w Krakowie, powiedział dalej, że młodzież pol­
ska poświęcająca się naukom za granicami kraju, łą­
czy się w towarzystwa, których zadaniem: wzajemna 
pomoc naukowa, ochronienie się od nasią­
knięcia obcemi, stosunkom naszym nieod­
powiedni emi ideami i materyalna pomoc bra-P
t n i a.

Przechadzki

w okolicach irkucka
przez

AGATONA GILLERA.

II.
Po trudzącój przechadzce w puszczy nazajutrz cały 

dzień spędziłem we wsi, nie wydalając się daleko po 
za jój obręb.

Przy jednój z jój ulic pokazano mi dom, w któ­
rym jakiś czas mieszkał kniaź Sergiusz Trubecki po 
Wyjściu na osiedlenie z kopalni, do którój byl skaza­
ny jako jeden z naczelników rewolucyi grudniowej w 
Petersburgu, wybuchłej po wstąpieniu na tron Miko­
łaja. Dzisiaj dom pusty rujnować się począł, kniaź 
bowiem z niego dawno przeniósł się do Irku­
cka, zkąd przez Aleksandra II. uwolniony, powrócił 
do Rosyi.

Trubecki i kolega jego, za tę samą sprawę ska­
zany kniaź Sergiusz Wołkoński, jakkolwiek obaj byli 
wygnańcami, używali w Syberyi nie małego szacunku, 
jak w ogóle wszyscy tak zwani dekabryści. Domy 
ich zgromadzały wszystkich znakomitszych ludzi. Na- 

jenerał-gubernatorowie Rupert i Murawiew-Amur-
8ki> chociaż publicznie mieć nie mogli z nimi innych 
prócz tych, jakie przepisy carskie wskazywały, stosun­

ków, bywali u nich i rad ich zasięgali. Dekabryści 
wraz z wygnańcami polskimi, więcej rozumie się od 
moskiewskich przez rząd upośledzonymi, nadawali ton 
miejskiemu towarzystwu i takowe po europejsku upo- 
lerowali.

W częstej potrzebie pieniędzy wygnani kniazio­
wie ratowali się pieniędzmi irkuckiego katolickiego 
proboszcza, księdza Haciskiego, exberuardyna, orygi­
nała i skąpca, który atoli wszystko, co zebrał, poroz- 
pożyczał bez procentu i kwitu na wieczne nieoddanie. 
Dekabrystów szczególniej wspierał a pomiędzy nimi 
najwięcej obdarzał familie obu kniaziów, których od­
wiedzając, zwykł nieznacznie, zawsze w jednem miej­
scu w fortepianie zostawiać pieniądze. Wiedzieli o 
delikatnej wspaniałości swego gościa gospodarze i po 
jego odejściu znajdowali pod nutami „bumażki,“ 
któremi splendor książęcych domów na wygnaniu pod­
trzymywali. Po uwolnieniu i powróceniu do mają­
tków żaden z nich, o ile mi wiadomo, nic nie uczynił 
dla kościoła, którego zmarły ich dobrodziej był probo­
szczem. Tem to więcej zadziwia, że kościół znajdował 
się w potrzebie, nowy bowiem proboszcz ks. Krzy­
sztof Szwermicki zajął się jego restauracyą a pułkownik 
Kukieł, szef sztabu wojsk wschodniej Syberyi, zbierał 
na ten cel składki.*) Nie należy jednak z tego po-

*) Kukieł, Polak, rodem z Orszy, służył wraz z bratem 
swoim Bronisławem, równie jak on pobożnym, w wojsku sybe- 
ryjskiem, zajmując wysoką posadę szefa sztabu. Obaj byli lu­
dźmi zacnymi i wiele dobrego robdi dla wygnańców. Starszy, 
szef sztabu, był znakomitym muzykiem. Przy wyjeździe moim 
z Syberyi na pożegnanie zagrał mi na fortepianie najpiękniejsze 
utwory Chopina z siłą i z pojęciem, nie zostawiającem nic do 
życzenia. Awansowany na jenerała umarł u wód w Karlsba­
dzie 1870 roku.

wodu robić wniosków ubliżających charakterowi obu 
kniaziów. Acz słabej woli, chwiejni i niezdecydowa­
ni byli obaj ludźmi szlachetnymi i wykształconymi. 
Rozumem atoli i charakterem nie dorównali takiemu 
Łuninowi zmarłemu w Akatui; Nikicie Murawiewowi 
i jenerałowi Juszniewskiemu, ożenionemu z Polką, z 
Królikowską, zmarłym w okolicy Irkucka; ani Pio­
trowi Muchanowowi, zmarłemu w Ust’Kudzię.*)

Liczba dekabrystów, którzy na wygnaniu życie 
skończyli, bardzo jest znaczna. Ich wspomnieniem 
dumny jest dzisiejszy liberalny świat moskiewski 
i nie bez zasady; ci, których poznaliśmy, byli wszyscy 
ludzie lepsi i Polsce nie przeciwni. W czasie pędze­
nia mnie przez Irkuck do Nerczyńska prócz wspo­
mnianych kniaziów mieszkali jeszcze w Irkucku Ale­
ksander Podzio, Byczcstny i Kichelbecker, o których 
nie wiele było słychać. Starość odsunęła ich na bok, 
wygnanie znękało. Gi, co przeżyli swoich towarzy­
szy, byli już tylko świetnemi ruinami, pamiątkami 
epoki, która pierwsze ziarno wolności, rzucone na grunt 
moskiewski, krwią męczeńską podlała. Ziarno to więc 
miejmy nadzieje, nie zginęło!

Prócz dekabrystów byli też tu na wygnaniu inni 
jeszcze z dawniejszych czasów reprezentanci moskie­
wskiej wolności, których ślad zaledwo udało się mi 
odszukać. Byli to chłopi z wojskowego osiedlenia 
w okolicy wielkiego Nowogrodu, niegdyś stolicy nie­
zawisłej a potężnej rzeczypospolitej, której byt zni­
szczyli carowie przemocą i podstępem a ducha zabili 
okrucieństwami, krwawszemi od tych, jakie za czasów 
Alby pożogą i mogiłami Belgią napełniły. Chłopi ci

*) Piotr Muchanów był- bratem Pawła, znanego satrapy w 
Polsce, który umarł roku zeszłego w Petersburgu.

byli przysłani za bunt przeciwko carowi rozpoczęty 
16, 17, 18, 19 i 20 lipca 1831, w czasie naszego po­
wstania. Szczęście, które carom oddawna sprzyja, nie 
dopuściło rozszerzenia się pożaru, jaki się tu zajął, a 
który mógł stać się najpotężniejszą dywersyą dla wal­
czących Polaków.

Nie trzeba mniemać, ażeby go Polacy wzniecili. 
Ówcześni przywódzcy powstania naszego nie mieli du­
cha rewolucyjnego, zamiarami sweini zaledwo sięgali 
po za obręb Królestwa kongresowego. Bunt nowo­
grodzki zajął się sam z powodu ucisku w jakim zo­
stawali włościanie ujęci w karby wojskowe; podnietą 
zaś do niego była klęska cholery, której rozszerzenie 
przypisywali •'•»swoim tyranom, tłómacź-ąc się w óbóc 
władz carskich tern, że oficerowie rządzący nimi jak 
plautatorowie amerykańscy murzynami, przekupieni 
przez Polaków truć ich i szerzyć straszną chorobę po­
częli.

Ruch nowogrodzki w samym początku dosyć t-zo- 
rokie przybierał rozmiary,-lecz prędko w jednem miej­
scu sparaliżowany, nie miał czasu rozwinąć się w dru- 
giein. Sparaliżowany zaś został w okolicy Syrkowa 
nad Wołchowem przez podpułkownika inżynieryi, Pa- 
najewa, który narzuci! się -zbuntowanemu ludowi ua 
naczelnika z tajemnym zamiarem zdrady i uśmierze­
nia rozruchów. W jaki to sposób uczynił, dowiemy 
się z wiadomości, które tu podajemy według podań i 
opisu Herzena.*)

Powiedzieliśmy, że cholera dziesiątkowała ludność. 
Rząd starał się sztucznemi sposobami rozentuzyazmo- 
wać w wojnie przeciwko Polsce i obudzić w nich, jak 
to zawsze czyni w stanowczej rozprawie, nienawiść

*) Kołokołzr. 1858 nr.18.
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Z ogromnego obszaru teraźniejszej wiedzy ludz­

kiej pojedynczy człowiek z cala dokładnością po­
znać może zaledwie szczupły zakres umiejętności — 
i wybiera te, — które w przyszłym zawodzie po- 
trzebnemi' mu będą, im wyłącznie poświęca czas i 
swą pracę. Jak prawda jest, że jeno na tćj drodze 
w nauce wyżej posunąć się i do specyalnego zawodu 
wykształcić się można i że brak specyalistów najbar­
dziej w kraju naszym czuć się daje, tak z drugiej stro­
ny zaprzeczyć się nie da, że zagłębiając się w pewnym 
szczupłym zakresie umiejętności a zaniedbując zupeł­
nie inne, człowiek staje się skłonnym przeceniać zna­
czenie tćj jednej, a mało ważyć znaczenie innych ga­
łęzi wiedzy, że zapatrywanie takie najczęściej przenosi 
w praktyczne życie i jednostronnym się staje. Przez 
odczyty z różnych umiejętności, przez 'wzajemne udzie­
lanie sobie myśli i spostrzeżeń członków kształcących 
się w rozmaitych zawodach, towarzystwo uchroni człon­
ków swych od jednostronności i chociaż tylko powierz- 
chownćm poznaniem większego zakresu wiedzy roz­
szerzy ich pojęcia i należyte uwzględnienie wszystkich 
wielkich działów wiedzy i pracy ludzki przyswoi, co 
jest konieczną potrzebą prawdziwie wykształconego czło­
wieka. Tem wyraźniej wskazanym jest ten ogólny 
kierunek Tow. lipskiemu, gdy się zważy, że naukowe 
towarzystwa akademickie tutejsze przy udziale profe­
sorów, w każdym dziale nauk podają uczącym się zna­
czną pomoc w studyach specyalnych, co tow. polskiemu 
nrabnianie sił swych w kierunkach specyalnych niepo- 
trzebnem czyni.

Wśród obcego narodu i obcych stosunków nawią­
zuje się z konieczności pewien wspólny węzeł myśli z 
ludźmi nas otaczającymi. Wspólność ta, przekraczając 
granicę ścisłych umiejętności i ogólnych zadań ludz­
kości, prowadzi nas często w koło obcych nam zapa­
trywań, stosunków, obyczajów i oswaja z niemi. Szcze­
gólnie w młodym wieku nie trudno zajść w tem tak 
daleko, że po powrocie do kraju nie jedno tam dzi- 
wnem, opatrznein się wyda i niezrozumiałem dla nas 
będzie. Żywem przypominaniem ojczystych stosunków 
przez odczyty w języku polskim a często z historyi i 
literatury polskiej, przez zachowanie obyczajów ojczy­
stych w towarzyskiem kółku od tego niebezpieczeństwa 
członków’ swych uchronić Towarzystwa jest zadaniem.

Nastąpił odczyt pana Rogowi cza i rozprawy 
nad nim.

Towarzystwo bratniej pomocy zawiązanem 
zostało niezależnie od Towarzystwa naukowego, cho­
ciaż z tych samych członków się składa. Celem jego 
materyalne wsparcie uboższych kolegów’, uzupełnia więc 
niejako Towarz. naukowe, a miło mi donieść, że zape­
wne już na przyszłe półrocze będzie w możności u- 
dzielenia jednego stypendyum.

NIEMCY.

* Wedle Gazety W ars zawskićj, usunięto 
wreście trudności, jakie stały na przeszkodzie przyzwo­
leniu na kolej warszaw’sko-mławsko-gdańską 
ze strony rządu rosyjskiego i urzeczywistnieniu tego 
projektu niemożna już wątpić. Koncesyi do budowli 
tćj kolei w Królestwie Polakiem udzielono już w Pe­
tersburgu, podobnie jak na kolej brzesko-łecką. Je­
żeli się ta wiadomość potwierdzi, to może uda się także 
pozyskać koncesyą na kolej pozn ańsko-warszaw­
ską, któraby o wiele skróciła drogę pomiędzy Moskwą 
a Berlinem, i całym w ogóle zachodem po ukończenin 
kolei moskiewsko-brzesko-warszawskiej.

Utworzenie towarzystwa akcyjnego do założenia 
kanału z morza Północnego do Bałtyckiego 
doznaje niezwykłej wziętości w Bremenie, Hamburgu i 
Lubece. — To przedsięwzięcie napotyka jednakże ze 
strony władz wojskowych na tak wielkie trudności, że 
na udział państwa z wielkiemi funduszami w tym 
względzie liczyć nie można.

Na ostatnićm posiedzenieniu komisyi obrony kra- 
jowćj w pałacu następcy tronu była o tem mowa i 
feldmarszałek Moltke miał się oświadczyć przeciw u- 
działowi państwa w tem przedsięwzięciu.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Wileński Wiestnik z wielką radością do­
nosi, iż w Mińsku w dniu 4 lutego rb. odprawił 
ksiądz Ferdynand Sęczykowski uroczyste nabożeństwo 
z powodu otworzenia założonej tam przez niego szkoły 
organistów. Msza odprawiona była przez tego zacnego 
kapłana w języku moskiewskim. Następnie również
[>o moskiewsku odśpiewał hymn: Ciebie Boże chwa- 
imy, w czćm mu pomagał ks. wikary Matkiewicz. 

Szkołę rzeczoną założył ks. Sęczykowski, otrzymawszy 
na nią znaczne fundusze z ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Szkoła ta, jak słusznie mówi Wileński 
Wiestnik, to pierwsza próba w swoim rodzaju. 
Dotąd sami księża kształcili organistów, a kształcili ich 
tak, że żaden z nich po moskiewsku nie umiał; ks. Sę-

przeciwko nam; wszystkie więc nieszczęścia, jakie tra­
piły ludność, zwalał na Polaków. Ajenci carscy, dzia­
łając w duchu danych sobie instrukcyi, i cholerę na 
karb Tolaków zrzucili. U nas w Polsce winę jej spro­
wadzenia do Europy przypisują Moskalom, w carstwie 
zaś moskiewskiem Polakom. Lud nowogrodzki, podbu­
rzony temi wieściami, nie widząc pomiędzy sobą Po­
laków, proceder rozszerzania zarazy wyobraził sobie 
w ten sposób, że ci, którzy go tyranizowali, to jest: 
oficerowie, urzędnicy i szlachta przekupieni zostali przez 
Polaków za pięć milionów rubli, i za te pieniądze speł­
niali rolę morowćj dziewicy. Przypuszczenie przybrało 
formę pogłoski, — pogłoska formę nieulegającego za­
przeczeniu faktu —• fakt popchnął do działania. Zabo­
bonny lud rzucił się do noży i mordować począł swoich 
naczelników’.

Ilu w tćj rzezi zabitych zostało oficerów’, urzędni­
ków’ i szlachty? przemilczają kronikarze. Musiała być 
jednak liczba ich znaczną, kiedy szlachta całego car­
stwa, pełna niepokoju a bytu niepewna, umykała ze 
wsi w bezpieczne miejsca. — Mordowanie naczelni- 
ników nazywało się w języku nowogrodzkiego ludu 
„wypędzaniem cholery“. —- Lecz co było w niem dzi­
wnego, to to, że wypędzanie cholery działo się w imieniu 
i jakby na rozkaz cara. „Car sobie życzy, żeby nie 
było cholery, mordujmy więc szlachtę“, mówili chłopi, 
„car kazał ukarać zdrajców’, rznijmy więc oficerów!“

Zauważyć tu musimy, że pomiędzy wiejskim lu­
dem w Rosyi działanie rewolucyjne jest tylko w imie­
niu cara możebne. Bierny, leniwy, posłuszny potrzebu­
je rozkazu, ażeby się ruszył, a rozkaz ten musi być 
Wydany w’ imieniu jedynej władzy, którą szanuje i za 
nieomylną uważa, to jest w imieniu cara. Steńko Ra­
zin, Pugaczew i wszyscy ludowi demagodzy w Rosyi

czykowski założył więc rzeczoną szkołę, aby przyspo­
sobić organistów, którzy po moskiewsku śpiewać będą. 
Uczniowie tćj szkoły nie mają nic polskiego ani w o- 
byczajach, ani w języku, ani w ubraniu, tak pisze 
Wileński Wiestnik. Posłużyć ma ona za jądro 
i dźwignią doutwmrzenia tam towarzystwa rosyjskie h 
katolików. I to wszystko zawdzięczać będzie Mo­
skwa księdzu S ęczykowskiemu!

W Go łosie znajdujemy korespondencyą z War­
szawy, która posłużyć może za piękną illustracyą wy­
sławianej tolerancyi moskiewskiej. Jak wiadomo, wy­
chodzi w Warszawie Dziennik Warszawski, któ­
ry podobnie jak inne pisma polskie w święta nasze 
nie wychodzi. Otóż fakt ten niesłychanie oburza G o ł o s. 
— Nie może darować redakcyi Dziennika War­
szawskiego, że nie drukując pisma swego w świę­
ta katolickie, przeniewierza się tym sposobem zasadzie 
moskiewskiej. Należy, mówi G o ł o s, zmusić zecerówado 
pracowania w święta uroczyste, przecież urzędnikami 
po biurach są Polacy a muszą w pierwsze święto Bo­
żego narodzenia pracować. Gdy zecerzy nie zechcą 
pracować, wypędzić ich należy miejsca ich zastąpić 
uniatami i żydami, którzy będą się stosowali do kalen­
darza starego a nie nowego stylu. Zapewne tćż reda- 
keya Dziennika Warszawskiego zastosuje się 
do tych pięknych rozkazów Gołosu.

R 0 S Y A.

* W Helsingforsie w dniu 1 lutego otwartym 
został sejm księstwa Finlandzkiego przez odczytanie 
carskiego manifestu w szwedzkim i rosyjskim języku. 
Podczas otwarcia obecnych było 95 członków sejmu. 
Pomiędzy projektami rządowemi najważniejsze są do­
tyczące kolei żelaznych, które zaprojektowano w rozma­
itych kierunkach. Z petycyi zaś najwięcej zasługuje 
na uwagę petycya helsingforgskich obywateli o wol­
ność druku, o dopuszczenie reprezentacyi ze wszyst­
kich' stanów’ w sprawne oświaty narodowej, o utworze­
nie wyższćj sądowmj instancyi, nie zależnej od admirti- 
stracyi. Nie ma najmniejszej kwestyi, że rząd petycyi 
tych, jako zbyt daleko idących, nie uwzględni.

W Moskwie w d. 7 b. m. umarł Mikołaj Mi- 
lutyn, brat ministra wojny, ten sam który po zgnie­
ceniu powstania w 1863 w’yslany był do Kongresówki, 
abyr tam, tak zwaną reform ę przeprowadzić On to 
napisał prawo o uwłaszczeniu włościan, on je przepro­
wadził i stworzył ten chaos, który do dziś dnia istnie­
je, on wweszcie nakreślił główne zarysy tego systema- 
tu, którego do dziś dnia rząd rosyjski względem nas 
trzyma się, niszcząc ziemie nasze i tamując w nich 
prawidłowy rozw’ój.

Milutyn urodził się w r. 1818; pochodząc z ro­
dziny kupieckiej, nie nawidził szlachty, czćm odzna­
cza się całe niemal kupiectwo rosyjskie, oraz popskie 
dzieci. Wychowanie odebrał staranne, początkowe w 
Moskwie, a wyższe za granicą, mianowicie w Paryżu. 
Odznaczał się głęboką znajomością ekonomii polity- 
tycznej. Rosya zawdzięcza mu urządzenie na nowych 
podstawach miast oraz wiele innych pożytecznych rze­
czy ze sfery finansowej i ekonomicznej. Kilka lat 
temu, w samej sile wieku został sparaliżowany, w sku­
tek czego wystąpił ze służby i Polska uwolniła się od 
jego reformatorskiej gorliwości — ale w tym względzie 
zastąpił go Sołowiew, nieporównanie niższy i głową i 
charakterem od Milutyna.

Wszystkie moskiewskie dzienniki uni sono śpiewa­
ją pochwalne hymny na cześć zmarłego a za naj­
większą zasługę poczytują mu jego niwelatorskie pra­
ce w Kongresówce!

Na Wołyń, jak donoszą dzienniki rosyjskie, mia­
ło się już przesiedlić 7,000 Czechów, w posiadaniu 
których znajduje się przeszło 20,000 dziesiatyn roli.

AU3TRYA I WĘGRY.

* AViedcłl, 13 lutego. Wiadomy elaborat podko­
mitetu wniesiony ma być dzisiaj do wydziału konsty­
tucyjnego, gdzie się nad nim rozprawy toczyć natych­
miast będą. Sprawozdawcą swoim wybrał podkomi­
tet nie p. dr. Herbsta lecz p. dr. Brestel, który to 
wybór dzienniki galicyjskie przychylnie przyjęły.

Elaborat ten zresztą ma być tylko krokiem wstę­
pnym do właściwej akcyi ugodowej; Presse nazwa­
łoby go propozycyą, gdyż ani forma ani treść jego 
nie noszą na sobie charakteru stanowczego układu. 
Podkomitet bowiem uważał za zadanie swoje zbadać 
rezolucyą, uporządkować materyał, połączyć nie sto­
jące ze sobą w związku pojedyńcze jej ustępy i pun­
ktu, a na podstawie takiego traktowania podać pro- 
pozycye, któreby dla wydziału konstytucyjnego mogły 
być wskazówką. Drugim celem jego było zadośćuczy­
nić życzeniom i woli klubu galicyjskiego i na rezolu­
cyą odpowiedzieć pozytywnemi propozycyami. Pro- 
pozycye te mają też być podstawą wszelkich dalszych 
umów’ i układów.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższej rady pań­
stwa będzie miało miejsce pierwsze czytanie projektu 
do prawa wyborczego z konieczności czyli tak zwanej

byli albo samozwańcami, albo też udawali, że działają 
na rozkaz cara. Zjawisko samozwańców, które zawi- 
chrzyło Moskwą w XVII. wieku, jest zjawiskiem sta­
łem w „hosudarstwie“. Nie ma tam roku, ażeby się 
jaki samozwaniec nie zjawił i nie wywołał jeżeli już 
nie rzezi i nie rewolucyi, to przynajmniej jakiej wiel­
kiej kradzieży w imieniu cara. W partyi, w której mnie 
pędzili na Sybir, było kilku takich samozwańców. W 
każdym zaś aresztancie, który miał nos spłaszczony i 
był podobny do małpy, chłopi upatrywali ukrytego 
wielkiego kniazia Konstantego Pawłowicza, prawego 
dziedzica tronu carskiego. Samozwańców udawających 
Konstantego i za to zesłanych na Sybir, było kilku­
nastu.

Ale wracamy do nowogrodzkiej rzezi. Powiedzie­
liśmy, że czarniawa ta zerwała się w imieniu cara. Pa­
najew z tego skorzystał i narzucił się na naczelnika 
chłopom, twierdząc, że car, który pochwala ich czyny, 
przysłał go, ażeby im przewodniczył. Chłopi uwierzyli 
i wybrali go sobie za naczelnika, chociaż była silna par- 
tya przeciwna temu wyborowi. „Nie słuchajcie go, mó­
wili roztropniejsi, cesarza nam nie potrzeba, wszystkich 
wyrżnąć musimy!“ Urok atoli władzy i pewność, jaką 
nadaje działanie w jej imieniu, przemogła i Panajew 
został ich naczelnikiem.

Znając dobrze naturę moskiewskiego ludu, energią 
wyrażoną w krzyku, w biciu, zjednał sobie posłuch. 
Domyślali się chłopi, że Panajew ich zdradza, ale go 
słuchali. Chcąc ocalić oficerów, którzy uszli rzezi, roz­
kazał ich, niby jako winnych, aresztować i osadzić na 
odwachu. Zabezpieczywszy ich w ten sposób, zaczął 
następnie uspokajać umysły przez zbijanie fałszywych 
pogłosek o zatruwaniu ludu i rozszerzaniu umyślnem 
cholery. Sam nawet osobiście pewnego razu perswado­

noweli, poczćm zapewne oddanym zostanie wydziałowi 
konstytucyjnemu do obrad wstępnych i zdania z nie­
go sprawy.

F R A N C Y A.

* Paryż, 13 lutego. Onegdaj miały miejsce wybo­
ry^ uzupełniające do Zgromadzenia narodowego. Na 
Korsyce wybrano, jak to powszechnie przewidywano, 
p. Rouher i to znaczną większością. Pięciu więc o- 
twartych bonapartystów, jakich liczy Zgromadzenie na­
rodowe, otrzyma naczelnika. Należy się spodziewać, że 
obecność byłego tak zwanego wice-cesarza pośród nich 
skłoni paru wstydliwych bonapartystów, którzy weszli 
do Zgromadzenia narodowego ukrywając swrą barw’ę 
polityczną, do zrzucenia maski i wystąpienia otwarcie. 
Wszyscy zyskać tylko na tem mogą.

Jeżeli przewidziany wybór p. Rouher nie był roz­
czarowaniem dla rządu, to natomiast wybór w depar­
tamencie 1’ Eure i departamencie północnym był dla 
niego miłą niespodzianką. W pierwszych dwóch de­
partamentach, wybierających legitymistów na posłów, 
został wybranym Dr Lagal-Lasalle, konserwatywny, 
szczerze oddany panu Tliiers, 39 tysiącami głosów 
przeciw 33 tysiącom, danym p. Kerigon. Poparcie du­
chowieństwa z jednej, głosy republikanów’ z drugiej 
strony, zapewniły mu zwycięztwo. P. Glais-Bizoin, zna­
ny w’ tych okolicach i który zamierzał chwilowo zgło­
sić się tam na kandydata, zobowiązał wszystkich swych 
stronników’ do glosowania za p. Lasalle.

W departamencie 1’ Eure, bardzo zachowawczego 
usposobienia, gdzie bonapartyzm przedewszystkiem wie­
lu liczył zwolenników, był rezultat jeszcze więcej za- 
dawalniający. Republikanin stanowczy p. Lepouzć, od­
niósł zwycięztwo nad legitymistą, p. Blossenville i nad 
bonapartystą p. Fouąuel; zyskał on 32 tysiące głosów 
przeciw’ 15 tysiącom i 20 tysiącom, danym na dwu 
z nim się współubiegających. Jest to świetna wygrana, 
dowodząca znacznego postępu, jaki robią we Francyi, 
nawet pomiędzy ludem wiejskim, pojęcia republikańskie.

Lewica podobno na bardzo ważny zdobyła się 
krok. Oświadczyła panu Thiersowi, że jest gotową 
wraz z środkiem lewym i z członkami najliberalniej- 
szymi środka prawego utworzyć prawdziwy większość 
rządową i ogłosić następnie stanowczo Rzeczpospolitą. 
P. Thiers zachęcał szczerze do urzeczywistnienia tego 
zamiaru praktyczniejszego od prezydentury dożywo­
tnej połączonej z wice - prezydenturą i częściowem 
odnawianiem Izby.

Kazimierz Perier, zapisując się na listę lewego cen­
trum miał rozmow ę z przewodniczącym tego stronnictwa, 
p. Bertault i wyraził się w’edle Journal de Rouen 
i Siecią, jak następuje: „Położenie nie jest tak złe, 
jak go przedstawiają ci, co mają w tem interes, ażeby 
się jak najgorszem wydawało. Rząd zdaje się być 
słabym, ale wre Francyi nie ma ręki, któraby się od­
ważyła zwalić go; gdyby się znalazła, to kraj cały 
spełniłby szybką na niej sprawiedliwość. Ta jedna 
okoliczność wystarcza, ażeby wykazać dogodność for­
my republikańskiej. Utwierdźmy młodą naszą Rzecz­
pospolitą a kraj niezadługo nie będzie miał powodu 
żałować żadnej z dawniejszych katastrof.“

Ławki Zgromadzenia narodowego były 10 b. m. 
tak puste, że trzeba było użyć posiedzenia tylko na 
załatwienie drobnych petycyi i to prawdę bez rozpraw, 
ponieważ, jak mówi Tempa, większa część deputowa­
nych, która dzień poprzednio głosowała przeciw feryom 
karnawałowym, wyjechała zaraz po głosowaniu do Pa­
ryża.

Pierwszy dzień karnawału, 11 b. m. bardzo prze­
szedł spokojnie. Jest wprawdzie bardzo wiele ludzi 
na ulicy, ale masek widać bardzo mało. Ponieważ za­
niechano oprowadzać tego roku tłustego w?ołu i jego 
świtę, tworzących zwykle najświetniejszą rzecz kar­
nawału, więc nie ma co oglądać i powierzchowność 
obecna stolicy nie różni się wielce od zwykłej nie­
dzielnej albo świątecznej.

Ks. Aumale doznał 10 m. b. klęski. Nie został bo­
wiem wybranym na przewodniczącego komisyi zajmują­
cej się sprawami Algieru. Mianowano nim p. Warnier.

WŁOCHY.

* Rzym, 10 lutego. Izba poselska zawiesiła na 
czas znowu niejaki publiczne posiedzenia swoje. Nie 
odroczyła się więc, choć skutek zawieszenia posiedzeń 
publicznych jest ten sam co właściwe odroczenie; lecz 
użyto wyrażenia tego, aby lud wiejski nie wpadł cza­
sem na myśl, że reprezentanci jego w Rzymie nie 
mają nic innego tam do czynienia, jak co 6 ty­
godni rozpoczynać ferye za to, że przez dwa tygodnie 
próżnowali. Zresztą pracowali reprezentanci ludu tą 
rażą istotnie, bo przez 10 dni długich rozprawiali nad 
projektem do prawa o sprawach leśnych, podawali do 
każdego prawie punktu poprawki a w koricn —» od­
rzucili prawo całe. Minister handlu i rolnictwa p. 
Castagnole podał się dla tego nawet do dymisyi, lecz 
jest nadzieja że żądanie dymisyi cofnie. Przed cza­
sem niejakimś były dzienniki zapełnione wiadomościami

wał zburzonym tłumom i mówił im: „Jestem dobrym 
Aloskalem i nie chcę pomagać tym przeklętym Pola- 

ikom. Nie działają oni przez truciznę, ale, ażeby utru­
dnić carowi uśmierzenie buntu, jaki podnieśli, was, wier­
ny jego lud zbuntowali przez rozszerzenie fałszywych 
pogłosek.“ Po tej przemowie zbliżył się do starca, któ­
ry zdawał się mieć ogólny szacunek i zaufanie, i pro­
si! go, ażeby lud uspokajał i przekonywał, że nie ma 
między nimi trucicieli. Starzec mu atoli odpowiedział: 
„Po co tu gadać?! Dla głupców mówi się o trucizhie 
i o cholerze, a my chcemy i potrzeba nam tego, żeby 
nie było na świecie waszego koziego, szlacheckiego po­
kolenia !“

Odpowiedź ta pokazywała rzeczywisty cel nowo­
grodzkiego ruchu, był on początkiem socyalnej, ludo­
wej rewolucyi. Jakoż z początku wymierzony prze­
ciwko oficerom, urzędnikom i szlachcie, zaczął powoli 
zwracać się przeciwkó księżom i carowi. Pewnego 
popa, którego raz Panajew od śmierci uratował, złapa­
li potem chłopi i chcieli go żywcem w ziemię zakopać. 
Już był do kolan zasypany, gdy przekleństwo, jakie 
na nich rzucił w imię Boga, rozpędziło zbuntowanych 
i życie mu ocaliło.

Po za plecami Panajewa zaczęli się też buntowni­
cy porozumiewać o wspólną akcyą z kupcami i z mie­
szczanami Nowogrodu i mieli z nimi konferencyą na 
brzegach Wołchowa. Rezultat tych negocyacyi po­
został tajemnicą, ale odtąd Panajew spostrzegał pomię­
dzy włościanami jakiegoś jegomościa we fraku, który 
się przed nim ukrywał a zdawał się spełniać powie­
rzoną sobie misyą. Rezerwowe bataliony, jakie miał 
pod ręką, nie chciały występować przeciw zbuntowa­
nym a często z nimi łączyły się.

o sporach, jakie zaszły pomiędzy ministrem skarbu 
p. Sella a komisyą, zamianowaną do zbadania jego 
projektów finansowych. Komisya ta nie chciała — tak 
przynajmniej zdawało się — zgodzić się na żaden 
z tych projektów — lecz w końcu namyśliwszy się 
należycie zgodziła się na wszystkie prócz jednego. Po­
nieważ taka więc teraz zgoda panuje pomiędzy 
ministrem a komisyą, przeto spodziewać się można, że 
izba nie będzie chciała jej zakłócać i że przeto •wszy­
stkie projekta finansowe ministra do pomyślnego dojdą 
kresu.

Obok kwestyi finansowej, zdającej się wedle po­
wyższego na tak pomyślnej być drodze, ma w bieżącej 
sesyi być załatwioną zarazem i kwestya wojskowa. 
W tym celu wniósł minister wojny do Izby cały sze­
reg projektów do praw, które, po przyjęciu w roku już 
minionym pewnego rodzaju obowiązującćj ogólnie słu­
żby wojskowej zaprowadzają częścią nową organizacyą 
armii, częścią wprowadzają nowe uzbrojenie a naresz­
cie system obrony, ogarniający kraj cały. Na broń 
nową i potrzebną do niej amunicyą żądał minister 27 
milionów lirów a dalsze 8 milionów na inne potrzebne 
do uzbrojenia przedmioty i to w ten sposób, że suma 
ta miała być rozłożoną na pięć lat budżetowych. Lecz 
komisya wzniosła a izba uchwaliła, aby sumy te wy­
płacone zostały w najbliższych 3 do 4 lat. , Lecz nie 
dość na tem; — izba nie tylko uchwaliła żądane przez 
ministra sumy lecz przekroczyła nawet jeszcze żądania 
jego i narzuciła mu trzy i pół miliona, za które ma 
wybudować fabrykę prochu w miejscu na południe od 
Apenin położonem czyli innemi słowy, w miejscu za- 
bezpieczonem przeciw zamachowi ze strony francuskićj, 
i to w czterech latach.

Co do systemu fortec, jakie wzniesione być mają, 
panuje jeszcze wielka niepewność. Gdyby bowiem cho­
dziło tylko o uchwalenie pieniędzy, to i ta sprawa ry­
chło byłaby załatwioną. Lecz samo uchwalenie nie 
wystarcza; należy postanowić, jak pieniądze mają być 
wydane i użyte a w tej mierze zdania są tak różne, 
że dotąd nie ma widoku, aby zgoda mogła przyjść 
kiedykolwiek do skutku. Ponieważ jednak we Wło­
szech liczyć zawsze można na kompromis, przeto za­
pewne i ta sprawa zgodnie i ku zadowolnieniu wszyst­
kich interesowanych załatwioną zostanie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 13 lutego. Wydział konstytucyjny ob­
radował dzisiaj nad nowelą do prawa. Grocholski o- 
świadczył, że posłowie galicyjscy będą głosowali prze­
ciw prawu. W obradach brali udział minister Lasser, 
deputowani Gut, Weber, Coronini, Demel, Pickert, 
Tinti, Brestel, Giskra. Na zapytanie deputowanego 
Piekę.ta oświadczył prezes ministrów: że rząd ma na 
oku jak najśpieszniejsze przeprowadzenie reformy wy­
borów i zaraz ją rozpocznie, jeżeli dwie trzecie wię­
kszości Izby będzie miał po sobie. Reforma wybor­
cza tak rządowi leży na sercu, jak każdemu członko­
wi stronnictwa konstytucyjnego. Grocholski wnosi, na 
przypadek przyjęcia noweli, dodatek, aby obowiązki na 
mocy noweli obranych deputowanych, kończyły się z zaga­
jeniem najblższego sejmu. Wniosek wyboru podkomi­
tetu złożonego z trzech członków, odrzucił wydział i 
postanowił wybrać tylko referenta, któryby na naj- 
bliższem posiedzeniu wydziału zdał sprawę z projektu 
do prawa.

Bern, 14 lutego. Wielka rada kantonu Neuenburg 
postanowiła 47 przeciw 34 głosami wykluczyć zakony 
od udzielania nauk w szkołach elementarnych.

Buda, 14 lutego. Następca tronu Rudolf zachoro­
wał na lekką odrę, stan jego przecież jest zadowalnia- 
jącym.

Bukareszt, 14 lutego. Zagraniczni konsulowie tu 
rezydujący doręczyli rządowi notę zbiorową, prosząc o 
wzięcie w opiekę uciśnionych Izraelitów i wyrażając 
zarazem swe zadowolenie z dotychczasowych rozporzą­
dzeń. W Galaczu uśmierzono początki rozruchów. — 
Podług pewnych wiadomości ma, oprócz p. Rigradeau, 
siedmiu jeszcze cudzoziemców być wydalonych, którzy 
są podejrzani jako ajenci Internationalu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 14 lutego. Pocztowy traktat niemie- 
cko-francuski został dziś wieczorem w ambasadzie 
pruskiej podpisany: ze strony francuskiej przez 
pp. Reinusat i Rampont, ze strony niemieckiej 
przez pp. hr. Arnima i Stephana.

Nowy York, 14 lutego. Mieszana angiel- 
sko-amerykańska komisya w Waszyngtonie do 
uregulowania obustronnych pretensyi z czasów 
wojny domowej odroczyła się do dnia 20 mar-

Widząc z tych faktów, że zaufanie do niego zni­
ka i przewidując dla siebie niebezpieczeństwo, chcinł 
się sam usunąć; ogłosił więc, że dłużej już nie chce 
być ich naczelnikiem. Przystąpili do wyboru nowego 
naczelnika. Wyborcy jak wszędzie rozdzielili się na 
dwie partye. Włościanie chcieli wybrać z pomiędzy 
siebie chłopa, — wojskowi osiedleńcy uważali za u- 
bliźenie dla siebie słuchać chłopa i koniecznie chcieli 
oficera. Z rozdwojenia tego zręcznie Panajew skorzy­
stał i sprawił, że pozostał i nadal pozornym naczel­
nikiem buntu.

W tym czasie włościanie napadli na odwach. A- 
resztantów żołnierzy uwolnili ale ci dobrowolnie pozo­
stali za kratami; — aresztantów zaś oficerów, będących 
pod sądem, bijać przepędzili do więzienia. Jeden tyl­
ko kapitan Lewicki, będący od wielu lat pod sądeni, 
nie pozwolił się z odwachu wyprowadzić. Groził, że 
zabije każdego, kto się do niego zbliży i kawałkiem 
żelaza, który trzymał w ręku pukając, uwolnił się od 
napastników. Gdy się po krwawych scenach cokolwiek 
uspokoiło, chłopi wzięli się do żniw a żony pomordo­
wanych oficerów wyganiali w pole do roboty. Panajew 
ledwo potrafił zasłonić nieszczęśliwe wdowy od znie­
wag, jakie je tam czekały.

(Dokończenie nastąpi).



ca. — Prezydent Grant przesłał wczoraj sena­
towi odpis oskarżenia w kwestyi Alabamy. 
— Herald oświadcza: ofiarowanie sumy ry­
czałtowej ze strony Anglii jest nie na czasie. 
Rząd Unii nie może odstąpić od żądań, po­
nieważ spodziewać się może, że Anglia zasta­
nowi się ponownie nad swem stanowiskiem za- 
grożonem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 15 lutego. Od jednej z czytelniczek Dzien­
nika otrzymaliśmy list następujący:

. „Łaskawy Panie!
Jakkolwiek nie należę do młodszych zaledwie do żyją- 

cych na tym świecie, czytając dzisiaj w Dzienniku opis 
wczorajszego zgromadzenia, mowy na niem, opis pomysłów i na­
rodowych uczuć, wszystko w mćm sercu na nowo odżyło a 
odżyło tą nadzieją, że jak my zgaśniemy, będą jeszcze tacy, któ­
rych Bóg natchnie uczuciem obowiązków i świętą miłością oj­
czyzny! Oby te gwiazdki wschodzące zwiastowały nam zorzę, 
która my starsi ogniem naszych serc podniecali i karmili, aby 
im kiedyś zaświeciła w dniu szczęścia i chwały!

Załączając głęboki szacunek, przyłączam tę parę groszy na 
cel oświaty ludowej i pozostaję z życzliwością N. N.“

Parę groszy, o których wyżój wzmianka," stanowią tal. sto; 
złożyliśmy je podobnie jak i 1000 tal. w banku Kwilecki, Po­
tocki i Spółka.

— * W sobotę w teatrze miejskim artyści nasi grać 
będą dramat Weilena: Hrabia Horn.

— * P. Wiktor Hłasko, mimo wstawienia się za 
nim i poręki. najpoważniejszych obywateli Księstwa, 
otrzymał w dniu wczorajszym ponowny rozkaz od polioyi miej­
scowej, opuszczenia w dniach sześciu Księstwa i państwa pru­
skiego. _ Podajemy goły fakt — wszelkie komentarze zbyteczne. 
Słyszeliśmy, że prócz tego i inny tak zwany emigrant, który 
zajmował się gospodarstwem wiejskióm, otrzymał podobny rozkaz.

. . “ * Pocztę berlińską otrzymaliśmy dziś dopiero o go­
dzinie 10, gdyż pociąg do Poznania jadący opuścił już był 
Krzyż, kiedy berliński pociąg nadszedł.

— * We wtorek wieczorem odbyło się w lokalu Scliwer- 
zenca zgromadzenie ludowe naturalnie niemieckie, które ob­
radowało nad sposobem, w jakiby dać wyraz uczuciom, jakie 
w tutejszej ludności wywołało wystąpienie znane księcia Bi­
smarcka w sprawie inspekcyi szkólnej. Najpierw wystąpił p- 
dr. Wasner, redaktor Posener Zeitg. z kilku wnioskami a po­
tem przedłożył p. Stein, redaktor Ostdeutsche Zeitg. pro­
jekt adresu, który zgromadzenie przyjęło i natychmiast liezne- 
mi okryło podpisami. Adres ten brzmi w przekładzie:

„Podpisani mieszkańcy niemieccy miasta Poznania mają 
potrzebę wynurzenia uczuć podniosłych, jakie w nich wywołały 
słowa, wypowiedziane przez Waszą Książęcą Mość na 29 posie­
dzeniu pruskiej izby poselskiój o Stosunkach Niemców w polsko- 
niemieckich obwodach monarchii. — Zaufanie mianowicie do 
rządu obudzone zostało w niemieckich mieszkańcach naszćj o- 
kolicy. Dotąd nie. mieliśmy zbytniej wiary, abyś Wasza 
Książęca Mość poświęcał tym stosunkom owo zajęcie baczne, 
jakie było potrzebne, by dać tak dobitny obraz jego, jaki słowa 
W. Książęećj Mości w sobie zawierają. Lecz odkąd W. Ksią­
żęca Mość oświadczyłeś publicznie, że tylko z dobroduszności 
rządu, żyły do tego czasu agitacye i zarozumiałość szlachty pol­
skiej i polsko-katolickiego duchowieństwa, oddawać się możemy 
pocieszającej nadziei, że wybrykom i tajnym podburzaniom po­
łączonych przeciwników niemieckiej moralności i cywilizacyi sil­
na przeciwstawioną zostanie zapora. — Jeżeli rząd królewski 
mianowicie na polu niezależnej szkoły niemieckiej więcej niż 
dotychczas torować będzie drogę kulturze germantzmu, to nie 
będą., mogły rozwijać się i nie" rozwiną nadal w prowincyi 
naszej nieprzychylne państwu dążności, by część jćj oderwać od 
pruskiej monarchii i państwa niemieckiego, Lud chce pokoju

z swym monarchą, i z swymi współobywatelami, a spodziewamy 
się, że Waszćj Książęcej Mości uda się więcej a więcej podko­
pać polskie stronnictwo, dążące nie do dobrobytu obu narodo­
wości i łączące się w parlamentach niemieckich otwarcie z in- 
nemi państwu wrogiemi stronnictwami i uniemożebnić jego po­
żałowania godne agitacye.“./!!!)

Do adresu tego, jak pisze Ostdeutsche Zeitg. mają się 
przyłączyć i inne powiaty W. Ks. Poznańskiego.

—- * W Towarzystwie przemysłowem na pogadance w 
piątek 16 b. m. toczyć się będą rozprawy nad budową ta- 
nich pomieszkań na spłatę. Referentem prof. Szarfarkie- 
wicz.

— * Niedzielne posiedzenia Towarzystwa polskiego tru­
dniło się głównie wewnętrznemi sprawami Towarzystwa. Miał 
na nićm" p. K. Kantecki odczyt o okresie złotym literatu­
ry polskiej. Prelegent, wypowiedziawszy na wstępie kilka 
słów o związku, jakipanuje pomiędzy jego odczytami miewanemi 
dawniej z Tow. Młodych Przemysłowców, które dopro­
wadził właśnie do ogólnego poglądu na okres Zygmuntowski, 
a odczytem dzisiejszym, na tem tle jużpodanóm narysował jako 
pierwszego przedstawiciela epoki, postać Mikołaja Reja z Na­
głowic. Opowiedział zwięzłemi słowy życie jego i rozebrał dzie­
ła, przy czćrn kładzie głównie przycisk na pierwiastek rodzimy 
w pismach Reja — na ich różnorodność — na zmysł satyryczno- 
krytyczny, objawiający się tak w-Figlikach, jak w poważniej­
szych utworach, wreszcie na dosadność i malowniczość opowia­
dania i język jędrny, choć niekiedy chropawy.

— * Drugi koncert p. Wieniawskiego odbył się wczo­
raj w Bazarze przed licznie zgromadzoną publicznością, która, 
będąc jeszcze pod wpływem wrażenia i uniesienia doznanego 
na pierwszym koncercie, przywitała koneertanta żywemi okla­
skami. Entuzyazm wzmagał się z każdym numerem odegranym 
i doszedł punktu kulminacyjnego przy perpetuum mobile We­
bera, przy którem cała sala, usteczka i usta, rączki i ręce zebranych, 
były w ruchu odpowiednim do tytułu kompózycyi. Bo też prawdą 
a Bogiem, Weber musiał przeczuwać, że się Józef Wieniawski" 
urodzi i dla niego, a raczej dla jego techniki napisał owe per­
petuum mobile.

Już drugi numer programatu składający się z utworów na­
szego muzycznego Fryderyka Wielkiego, zentuzyazmował pu­
bliczność niesłychanie.

Taki a taki sam entuzyazm wywołała Liszta rapsodya wę­
gierska nr. 12, która odegraną była z nadzwyczajną jasnością, siłą i 
lekkością gdzie tego było potrzeba, z taką charakterystyczną ry­
tmiką, żc p. Buelow, któregośmy nie dawno temu w tej samej 
słyszeli rapsodyi i który uchodzi w nowszych czasach za króla 
fortepianistów, śmiało abdykować może z korony na rzecz p. 
Wieniawskiego.

Nie będziemy już wchodzili ani w szczegóły gry i talentu 
twórczego p. Wieniawskiego, któreśmy w pierwszym referacie 
dość obszernie ocenili, ani w ściślejszy rozbiór pojedynczych 
numerów programatu, bo nie mogąc inaczej jak chwalić, zabra­
kło by nam wyrazów odmiennych "do oznaczenia jednego i tego 
samego uczucia i wrażenia. Dodamy jednakże jeszcze, że pro­
gram tak był świetnie i zręcznie ułożony, że każdy, czy lubo- 
wnik muzyki, czy fachowy muzyk, czy ultra klasyk znalazł w 
nim pożywienie duchowe i każdy z zadowoleniem i z zachwyce­
niem opuszczał salę.

— * Oszust, mianujący się to Masern Wolf, to Maxem 
Lehmann, Maurycym, Juliuszem lub Maxem Levi, gościł nie da­
wno we Wrocławiu i ma podobno niezadługo dawać przedsta­
wienia swój zręczności wmieście naszem. Średniego jest wzrostu, 
z zarostem rudawego koloru — przestrzegamy publiczność, aby 
się miała na ostrożności.

— * Procedura moskiewska. Jeden z tutejszych oby­
wateli, bawiąc chwilowo w Kongresówce, oddal listy na pocztę 
w Radomsku dla przesłania ich do Księstwa. Listów tych adre- 
sańci nie odebrali. Obywatel rzeczony wniósł skargę do p. za­
rządzającego pocztą w gub. piotrkowskiśj, kaliskiej i kieleckiej. 
Wyprowadzone śledztwo okazało, iż urzędnik poczt, w Radomsku, 
listy rzeczone skręcił. Za czyn ten, jak pan zarządzający za­
wiadomią interesenta, winny urzędnik na karę pieniężną skaza­
ny został. Szczęśliwy to kraj, w którym za tak ważne naduży­
cie w służbie, drobną karą pieniężną opłacie się można — ale 
mieszkańcy? o tych mniejsza, bo ci żyją tylko na to, aby pa­
nowie czynowniey mieli kogo oporządzać.

— * Ze Swarzędza donoszą, że w ubiegły czwartek prze­
jeżdżający gospodarz z Poznania napotkał na żwirówce wóz po­

cztowy do Kostrzyna dążący. Czy posty Ilon spał, czy tćż był 
w napiłym stanie, śledztwo dotąd nie wykazało, dość że mimo 
wołania gospodarza wjechał tak na wóz jego, iż przebił jednego 
konia, który padł natychmiast nieżywy. Z pozostałym koniem zaje­
chał poszkodowany gospodarz do karczmy na nocleg, ale jakby 
go już jakie nieszczęście ścigało, zaledwie usnął, zbudzonym zo­
stał przez złodzieja, eo go cichaczem kożucha chciał pozbawić. 
Wydarł wieśniak rabusiowi kożuch, sam przecież odebrał przy 
szamotaniu się silne pchnięcie nożem. Złodzieja znanego w o- 
koliey pod nazwiskiem Zająca schwytano na drugi dzień i od­
dano w ręce sprawiedliwości. — Umarła tu w ubiegły tydzień 
kobieta licząca lat 104.

— * W Bydgoszczy załamał się 11 b. m. na lodzie w 
pobliżu 6 śluzy kanału młody Haase i zniknął pod wodą. Spo­
strzegło to pewne dziewczątko i zaczęło wołać o ratunek, która 
przecież nie potrzebną już była, bo odszukanego nareszcie nie­
szczęśliwego chłopca nie można już było przywrócić do życia.

— *.Z czynności bukowińskiego banku zaliczkowego 
w Czerniowcach od 1 maja 1871 r. do 31 stycznia 1872 r. do­
chodzi nas następujące sprawozdanie:

1. Dywidenda wypłacona do 1 maja 1871 r. za rok pier­
wszy czynności 15°| 0. 2. Zasuskrybowano udziałów do 31 sty­
cznia 1872 na sumę złr. 101400. 3. Wpłacono gotówką na u- 
działy złr. 52077, 31 ct. 4. Przychód kasowy od 1 maja 1871 
do 31 stycznia 1872 r. złr. 154513, 56 ct. 5. Rozchód kasowy 
od 1 maja 1871 do 31 stycznia 1872 złr. 151103, 91 ct. 6. Go­
tówka w kasie na dniu 31 stycznia r. b. złr. 3409, 61 ct.

— * Adolf Kliszewski, rodem z Królestwa polskiego, 
żołnierz z powstania r. 1863, zmarł we Lwowie dnia 10 b. m. 
Zmarły miał lat 30. (Dzień, polski.)

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 16 lutego Kanuta króla 
w kalendarzu słowiańskim bł. Majady.

Wschód słońca o 7 godzinie 17 minut, zachód o godzinie 5 
minut 12. — Długość dnia 9 godzin 55 minut.

Dnia 16 lutego 1241 Tatarzy porażeni pod Turskiem. — 
1704 otwarcie sejmu w Warszawie na żądanie Karóla XII.

Ostatnie wiadomości.
(Telegram z biura Wolffa.)

Londyn, 15 lutego. Daily News ogłasza 
telegram z Nowego Jorku, dotyczący treści od­
powiedzi, jaką rząd Unii dać miał ńa notę lor­
da Granville. Telegram ten, którego treść opie­
ra się podobno na oświadczeniach jednego z 
członków rządu Unii, donosi, że rząd ten wychodzi 
z przypuszczenia, iż sąd polubowny ma uregu­
lować wszystkie dotyczące kwestye, w przeci­
wnym bowiem razie dalsze rokowania byłyby 
niepotrzebne. Jeżeliby żądania wedle artykułu 
10 traktatu waszyngtońskiego poruczone zosta­
ły radzie do oszacowania, to Ameryka zrzeknie 
się wynagrodzenia szkód pośrednich. — Wiado­
mość, że odpowiedź Unii nadeszła do Londynu, 
nie została urzędownie potwierdzoną.

Kalkutta, 14 lutego. Morderca wicekróla ska­
zany na powieszenie.

Londyn, 15 lutego. Dotychczasowe donie­
sienia dziennikarskie o nadejściu odpowiedzi 
rządu amerykańskiego na depeszę angielską są 
przedwczesne. Z dobrze poinformowanego źródła 
zapewniają, że odpowiedź przed dniem 24 b. 
m. nie nadejdzie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Hursa telegraficzne.

SZCZECIN 15 lutego 
Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na wiosnę 783Ą 
na maj-czerwiec 783/4

Żyto: słabo
na wiosnę 54’/2 
na maj-czerwiec 55 
na czerw.-lipiec 55’/»

BERLIN 15 lutego 1872.

1872.
Olej rzepiowy: ożywiony 

w miejscu 28’|3 
na luty 28'/3 
na wiosnę 28<|,2 
na jesień 26

Okowita: słabo 
w miejscu 22"/t2 
na luty-marzec 22"/,2 
na wiosnę 22H/,2 
na maj-czerwiec 23'/6

Pszenica: słabo 
na luty . . .
na kwieełeń-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na luty . . .. 
na kwieć-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: słabo 
na luty

kurs
początjc.

kurs
końcowy

Olój skalny: 
na luty . . .

kurs
początk.

kur 8 
końcowy

79
78’/2
79 13

— 79 7:89
March. pozn. K. Ż. 593/. i7(89

55 Pruskie oblig. p. '■ — 7(81
. 54'/« 54V8 Nowe pozn. list. z. — 7s8V

55 Pozn. rent, listy — —
55'/2 55% Kolej żel. państ. 241 7(96

Lombardy . . 126 V, 7eS9
Austr. losy z 1860 — 7i1620 [3 Włoska renta . 65% 7.SBT/4 Jo /3 Amerykany 96% 7(685/g Jo Z12 Austr. akcye kred 207% 7eS6JO /q Pożyczka turecka 48’/s ’,s86
7'/2 % Rumuny — 7,6823 12 23 8 Pol. listy likwid. — —

23 17 23 12 Rossyj. banknoty —
23 18 23 13 Austr. renta sreb. — . _

Usposob: b. stałe
— 463/t

(Nadesłane).

Precz z środkami paliatywnemij
Dla wszystkich chorych

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalescière
z Londynu skutecznćm jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukeyi,- 
febrzè, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, dai- 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze blédnicy- 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, po­
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża mar­
szałka domu hr. Pluskowa, margrabiny de Bréhan n'abiny 
Oastlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie się 
przesyłają.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/2 funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tal. 6 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 lunt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr , 24 funty 18 tal. — I Revale­
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w Bydgoszczy 
u Jul Schottlander, w Lesznie S. A. Scholtz.

Dnia 14 b. m. Środę o 
godzinie 73/7 wieczorem za­
snął w Panu X. Dr.

Aleksy Prusinowski, 
proboszcz Grodziski, Eks- 
portacya odbędzie się w 
Poznaniu od Przeminienia 
Pańskiego w piątek o go­
dzinie 3. po południu. Po­
grzeb w Grodzisku w po­
niedziałek 19 b. m. (772)

OBWIESZCZENIE.
Przy tutejszej miejskiej szkole realnój 

I pierwszego rzędu będą od Wielkiej 
nocy r. b. opróżnione dwie posady 

jnauczycielskie. Poszukuje się:
1. filozoficznie wykształconego nauczy­

ciela, któryby we wszystkich 
klasach mógł udzielać języka an­
gielskiego,

2. matematyka, któryby zarazem mógł
udzielać geografii.

Z jednem z tych miejsc połączona jest 
j pensya 900 tal. rocznie, z drugiem 650 tal. 
! Zgłaszania, się z dołączeniem świadectw j uprasza się jak najprędzej na ręce na- 
jsze przesiać. (773)

Poznań, 13 lutego 1872.

MAGISTRAT.

Ponieważ został pugilares zostawiony 
przez niewiadomą nam osobę, przeto wzy­
wamy właściciela tegoż do odebrania swo- 
jćj własności w biurze Adm. Dziennika. P.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

dla Wgo Księstwa Poznańskiego
odbędzie się

dnia I9go i 2Ogo lutego r. b.
od godziny lOtej dnia każdego na małej sali bazarowej, we­
dług następującego porządku obrad:

Dzień pierwszy dnia 19go lutego o godzinie lOtćj z rana.
1) Zagajenie Walnego Zebrania przez Prezesa Centr. Tow. Gospodarczego.
2) Wybór przewodniczącego, który powołuje dwóch sekretarzy.
3) Przedłożenie i zatwierdzenie porządku dziennego.
4) Odczytanie i przyjęcie protokółu ostatniego Walnego Zebrania.
5) Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności, odczytane przez Sekretarza Gentr. 

Tow. Gospodarczego.
6) Sprawozdanie Zarządu ze stanu kasy Centr. Tow. Gospodarczego, odczytane 

przez Skarbnika.
7) Wybór komisyi do rewizyi kasy.
8) Ogłoszenie nazwisk występujących członków Zarządu.
9) Rozdział Walnego Zebrania na wydziały i odroczenie tegoż do dnia następnego.

Dzień drugi dnia 20go lutego o godzinie 10 z rana.
10) Sprawozdanie komisyi, wybranej dnia poprzedniego do rewizyi kasy.
U) Odczytanie przez referentów sprawozdań wydziałowych, podług wyżej podanego

porządku i ogłoszenie zadań na rok następny.
12) Wybór czterech członków Zarządu.
13) Sprawy przedłożone Walnemu Zebraniu przez Zarząd, a w szczególności:

a) Sprawa Szkoły Rolniczej z przedłożeniem zmian Ustawy. Referent p. Zy­
gmunt Szułdrzyński.

b) Sprawozdanie ze zwiedzania wzorowych gospodarstw. Referent pan S. Chła­
powski.

c) Sprawa kółek rólniczych włościańskich. Referent p. M. Jackowski.
d) Urządzenie staeyi doświadczalnych po Tow. roln. filialnych. Referent p. St. 

Kurnatowski.
e) Sprawa pielgrzymującego nauczyciela. Ref. pan St. Sczaniecki.

14) Wniosek Tow. rolniczego powiatu Inowrocławskiego, podany przez p. Z. Wilkońskiego:
„aby istnienie Szkoły Rólniczćj Zabikowskiej na towarzystwie 

akcyjnćm oparte zostało“ (502)
15) Wniosek Tow. rolniczego Poznańsko-Szamotulskiego:

„aby skupywać oryginalne cielęta (byczki) w samćm źródle ich 
pochodzenia, takowe wychowywać przez 3 do 5 miesięcy w Żabiko- 
wie pod dyrekcyą profesora chowu inwentarza i następnie sprzedawać 
je przez publiczną licytacyą Członkom Towarzystw rolniczych“

16) Dowolna dyskusya: „Czy w teraźniejszych stósunkach należy rozpo­
wszechniać wydzierżawiania większych posiadłości? Jakie system wy­
dzierżawiania przedstawia korzyści lub straty?“ Referent Prezes.

J7) Wnioski Członków Centr. Tow. Gospodarczego.
Narząd Centralnego Towarzystwa Gospodar­

czego dla Wgo Ks. Poznańskiego.
W. Wolniewicz

Prezes.

szanowni prelegenci 
przyrzeczenie swoje cofnęli, przeto 
prelekeyi na cele dobroczynne nie 
będzie. <765)

'3J W I
centralne towarzystwo akcyjne

kredytu gruntowego.
Podpisani pośredniczą .jako ajenci pruskiego centra nego towarzystwa akcyj­

nego kredytu gruntowego w pożyczkach hipotecznych, dających się na nierucho­
mości i na samodzielne w większych miastach położone grunta miejskie. Póle 
cając się przedewszystkiem niewypowiedzialne pożyczki, które przez raty mierne 
w długim szeregu lat się spłacają, Prospekty i formularze wniosków dają podpisani, 
udzielający także każdego pożądanego objaśnienia. (635)

Poznań, w lutym 1872.

Hirschfeld # Wolff.
Amerykańskie machiny do robienia 

pończoch.
Robią Ipończochy bez znaku szwu, na pięcie, w palcach i na łydce, bo ma­

china odbiera i przybiera. ' (737)
Machina sporządza dziennie:

Mocnych wełnianych i bawełnicowych pończoch kobiecych 25 — 30 par.
Średnich weł. i baweł. 20—25 par.
Cienkich bawełnianych 15 t—20 „ 
nicianych i jedwabnych 10—15 „

Machina sztrykuje gładko zwięźle i mocno etc. podług wszelkich modeli, a można 
na nićj sporządzać:

Szale, trzewiki, czapki, czepeczki, poduszeczki, kaftaniki, majtki, dziecinne ubio­
ry, galony, poduszki na sofy, dery, kamasze, rękawiczki eto. — Wszelkie rodzaje ma­
chin do szycia dla rzemieślników i do użytku rodzin.

C. J. Braęuęrjuiu Alfo Tascfienstr. 17.1 piętro,
we Wrocławiu.

gUla pewnego Anglika^
poszukuję różnych StilFOŻytliyCll SJlEZętÓW i płacę w jego imie­
niu nadzwyczaj wysokie ceny za

grupy porcenalowe, figury, filiżanki, farfurki, kosze do 
owoców, świeczniki, wazy, zegarki, stare szlifowane i 
malowane szklanki, stare garnki wszelkiego rodzaju, broń, 
strzelby wałowe, miecze, zbroje i t. d., za stare zasło­
ny od słońca, miniaturowe obrazki, stare prawdziwe bru­
kselskie, kościelne i inne koronki chociaż uszkodzone, 
starożytne ozdoby nasadzane dyamentami albo niepraw-
dziwemi kamieniami, prawdziwe perły, złote monety i t. d,

Za parę dni przyjadę do Poznania i proszę odpowiednie listy i adresy złożyć
w Ekspedycyi Dziennika Pozuańskiego. " (746)

Emil Weise Antykwaryusz
Drezno i Baden-Baden.

Niniéjszem ostrzegam każdego, aby mał­
żonkowi memu, Gospodarzowi Pawłowi 
Kaźmierczak z Plewisk nic nie pożyczał, 
ani w żadne z nim pieniężne interesa nie 
wchodził, bo za nic nie odpowiadam i uczy­
niłam już ku temu stosowne kroki. (743)

Plewiska 14 Lutego 1872. 
Alaryainia, zamężna Kaźmier' 
czak primo voto Pi o tr o w i a k.

W dziesięciu lekcyach
za pomocą mojej nauki

zamieniam najgorszy charakter pisma, w 
piękny, poprawny i biegły. (774)

Zgłoszenia przyjmuję codziennie.
II, Kapłan.
Rynek No. 87.

od 9 godziny rano
Aiikcysii;

W Piątek 16. i w Poniedziałek 19. b. m. począwszy 01 
do 3 godziny po południu przy ulicy Wrocławskiej pod No. 3 z przyczyny zwi­

nięcia bandlu będę wyprzedawał za gotówkę rozmaite przed­
mioty galanteryjne, jako to; przybory 
myśliwskie, rozmaite stalowe narzę­
dzia i wszelkie artykuły wchodzące 
wsklad galanteryjny.

DRANGE
(763) komisarz aukcyjny.

Dobra
w Królestwie Pelskiem

rozległości 2400 mórg magde. z pszenną ziehiią, dobrym inwentarzem i do- 
bremi budynkami są do wydzierżawienia i natychmiast do objęcia pod ko- 
rzystnemi warunkami. Od dzierżawcy żąda się kaucyi 16000 Rs.

Bliższe wiadomości udzieli (703)

Bank Rolniczo-Przemysłowy,
Kwilecki Potocki i Sp.

Filia Wrocławska.

NASIONA
I JAK27OF

świeżego i dobrego gatunku polecam po umiar­
kowanych cenach. Cenniki na żądanie przesy­
łam franco i gratis. (777)

Bukiety kwiatów, girlandy etc.
mogą być o każdej porze gustownie wykonane.

A. Krause
Ogrodnik artystyczny i handlowy. — Poznań, Strzelecka ul. No. j4.

Fromage de 
Strie. Roquefort, 
Caiiiiiieiibert, 
Mont doi> nef- 
szatełski, tlie- 
ster,szwajcarski 
holenderski, ei- 
damski, limhiir- 
gski’Rainadour 
ŚBiiietankowy, 
ziołkowy, i par- 
mezański ser.
poleca. • (771)

A. Cichowicz.

Używany, bardzo dobry jeszcze 
fortepian w formie stołu, an­
gielskiej konstrukcyi 

jest do sprzedania u C, Ecke. 
Ulica Magazynowa. 1. (758)

W Miasteczku Wielkiego Księstwa Poz­
nańskiego, położonem nad koleją, rzeką 
spławną i szosami, otoczonem wielkiemi 
dobrami Polskiemi znalazłby dostateczne 
.zatrudnienie Budowniczy Polak;

Bsiższych szczegółów udzieli Espedy- 
cya Dziennika. (7gl)

Morskie szczupaki, okunie morskie, 
wędzonego i marynowanego wę­
gorza, wędzonego i marynowanego 
łososia, minogi, węgorzowe minogi, 
wędzone i marynowane śledzie, 
kilesproty, anegovis, astrachański 
kawior jako i wielki wybór ró­
żnych serów poleca (775)

F. Fromm, 
Fryderykotyska ulica 36. 

naprzeciwko poczty.
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NOWOŚCI DO ŚPIEWU,
NA SEZON TEGOROCZNY,

Wydane nakładem Składu nut FERDYNANDA HOESICK, do nabycia we wszystkich składach muzyczhych w Po-

Wielmożnym i Szanownym Paniom miàstâ Pana J. Politowicza z Gro-

znaniu i na prowincji. 310)
Zachęcony niezwykłym powodzeniem, jakiego doznało zeszłoroczne wydawnictwo moje p. t.

CIAFFEI, ALBUM WŁOSKIE
mam honor w dalszym ciągu takowego polecić łaskawym względom

znawców i lubowników muzyki włoskiej
Nową Kollekcyą moją p. t.

ROMANZERO.
Zbiór romansów, ary i i duetów

wykonywanych z powodzeniem w Koncertach, Salonach 1 t. p.

okolicy donoszę, że od piórwszego marca ¿za uprasza Ekspedycya Dziennika

rkrawieccKy5Knysiępoziiańsk‘ 0 podanie obec"ego adresu-
przyrzekając prędkie sumienne i gustownie 
wykopanie tejże., 1630)

By«lg oszcz, Gamm ulica Nro. 4
Florentyiia Bandyt.

Słomkowe kapelusze
do prania i modelowania przyjmuje

K. Kardolińska.
(613) Wilheimowski plac 16.

MARIANI.

12

13

14

WECKERLIN.

ALARY.

PALAD1LHE.

STANZ1ERI.

PALADiLHE.

CAMPANA.

SCUDESI.

ABT.

FILIPPI.

LUZZI.

GABRIEL.

BOLLATI.

SOBAŃSKI.

löl GLAMBONL.

Śpiewy

lAntyfona do Matkil
Boskiéj 

Antifona alla Ma­
donna

Róże
Les Roses 
Cudzoziemiec 
L’Etranger 
Przy mandolinie 
Mandolinata 
Kochać cię będę 
Jo famero’
Śpiewka rybaka 
Chanson du pécheur 
Zanadtoś piękną 
Sei troppo bella 
Spÿ
Dormi pure 
Tęsknota 
Agathe 
Czemu 
Perche 
Zdradzona 
La tradita 
Wyklęty 
L’Excommunie 
Kwiatek 
La Mammoletta 
Pocałunek 
Un bacio 
Tyś piękną jest 
Gulia gentil

Prieghiera. 10

Air Suédois.

Romane.

Souvenir.
de Rome.

Romanza.

Lamento.

Romanza.

Serenata.

Volktlied.

Melodía.

Bolero.

Rumance.

Melodía.

Romanza.
Canzon. popol.-

florentino.

7%

7>|,

10

10

17

18

19

20

21

GOUNOD

MATTEL

MATTEL

BEVIGNANI.

MOREL.

LUZZI.
10

10

77

7>

22

23

24 

I* 25

26 
7‘I»Y7 

5 128

7*1 

7Mso
29

PERULLO.
BRAGA.
TANGIONI.

FERRARA.

MENDEISSOHN.

CAMPANA

CAMPANA.

CAMPANA.

PINSUTI.

Wiosna
Au printemps 
Nie wraca 
Non torno 
Nie prawdaż to 
Non e ver 
Wspomnienie 
Amor que fú 
Oh! witam was 
0! volutta che 
Moja gwiazdeczka 
La mia Stella 
Płacz rybaka 
Lo chianto de lo 

marenaro 
wierz dziew­

czyno
Non ti fidare 
Oh! biedny kwiat 
Pavero flor 
0 salutaris 
O salutaris 
Płyńmy
Vogue leger zephir 
Kochać to żyć 
Aimer c’est ¡vivre 
Wszystko przemija 
Tutto passa 
Spójrz jak się cioho 
Una sera d’amore 
Gwiaździste niebo 
II ciel stellato

Melodie.

Romanza.

Romanza.

Romanza.

Ariette.

Melodia.

Canzone.

Canzoue.

Napoi.

Popolare.

R omanza.

Duetto.

Duetto.

Duettino.

Duettino.

Duettino.

Duettino.

sgr.
10

10

10

10

10

7%

7*!

10

Postne potrawy.
Wielki wybór świeżych, wędzo­

nych i marynowanych ryb mam 
zawsze na składzie. (776)

Polecenia z prowincyi w naj­
krótszym załatwiam czasie.

F. Fromm.
Fryderykowska ulica 36.

naprzeciwko poczty.
Minogi, łososia wedxo, sztokfisz', 

sętlacza. szerokiego, karpie, szczu­
paka, dorsza rozsyła jak najtaniej

F. V5’. Sehnabel. Gdańsk, 
(620) handel ryb morskich._____

DwlF
posiadłości wiejskie,
mające 200 i 285 mórg, dobrze położone, 
jedna z nich przy żwirowce i w bliskości 
stacyi kolei żelaznej, są do sprzedania- 
Bliższą wiadomość udzieli E. Kierski 
i Spółka w Poznaniu, Św. Marcin No. 3.

(780)________________________ _
Dobra rycerskie Ostrowite pod Trze­

mesznem w powiecie mogilnickim, pół mili 
ód stacyi kolei żelaznej poznańsko-toruń- 
skiej, obejmujące 2000 morgów pszennej 
ziemi i 300 morgów jeziora, z kompletnym 
żywym i martwym inwentarzem, pięknym 
domem mieszkalnym i dohremi budynkami 
murowanemi, są z wolnej ręki do sprzeda­
nia z zaliczką 40,000 tal. Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć się można na miejscu.

Dom. Włośelejewiii p. Xią.żem 
sprzedaje na (590)

porządki i budowlę 
dębinę i sosninę.
We wtorek dnia 2Ógo lutego 

r. b. o godziuie 11 przed południem 
odbędzie się w lasach Kórnickich 
(obrębie Czołowo) licytacya
ua 200 sztuk sosnowego
budulcu.

Zarząd leśny. ;
Rządzca gospodarczy,
kawaler. Polak, które u we wzorowych nie­
mieckich gospodarstwach praktykę odby- j 
wał, samodzielnie zarządzał, w każdej ga­
łęzi postępowego gospodarstwa biegły, szcze-! 
gólnićj: w rncyonalnem paszeniu i chowie 
inwentarza, uprawie gruntu i prowadzeniu 
rachunków tak kasowych jako i wszelkich 
gospodarskich, odpowiedniego miejsca po- j 
szukuje. Bliższe szczegóły poda Redakcya 
Ziemianina. (779)

Rządea, kawaler, polak, dokładnie o- 
beznany z postępowe« gospodarstwem; 
który w razie potrzeby złożyć może kau- 
cyą, życzy sobie od Igo lipea rb. przyjąć,! 
odpowiednio stanowisko. Bliższych szcze­
gółów udzieli p. K. Koszutski, Reda­
ktor Ziemianina. (769)

Nadzwyczaj Korzystna
oferta szczęścia. ,,

Szczęście i błogoslawiel»-
« stwo u Cohna!“
VWielka przez resp. rząd krajowy gwa­

rantowana loterya pieniężna na przeszło, 
1 milion 675,000 tal.
Korzystna ta lo ® rya pieniężna po 

mnożoną znów została w nowszych 
czasach znacznie przezwygrane, 
zawiera tylko 48,900 losów, a w kilku 
miesiącach z pewnością wygrane 
zostaną w 5 oddziałach nastę­
pujące wygrane, jako to: 1 wy­
grana event. 100,000 talarów, specyal. 
tal. 60,000, 40,000, 20,000. 15,000.12,000.
2 razy 10,000. 2 razy 80Ó0. 3 razy
6000. 3 razy 5000. 7 razy 4000. 1 raz 
3000. 13 razy 2000. 2B razy 1500- 154 
razy 1000. 6 razy 500. 210 razy 400.
16 razy 300. 330 razy 200. 520 razy 
100. 25 razy 60, 25 razy 50. 17100
razy 47. 6450 razy 40. 31, 22 i 12 tal 

Ciągnienie wygranych drugiego od­
działu ustanowione urzędownie na 

19 i 20 lutego r. b. 
a do niego kosztuje odnowienie na 
cały los oryginalny tylko 6 tal. 
połówkę „ „ tylko 3 tal.

J ćwiartkę „ „ tylko l'/,tal.i
losy zaś te oryginalne z stęplem 
rządowym (nie zakazane promesy 

i lub loteryi prywatnej) za frankowa- 
i nem nadesłaniem pieniędzy lub za 
I zaliczką nawet do najodleglej­

szych okolic posyłam szanownym 
7 mandantom natychmiast.
| Urzędowa lista ciągnień i
'^przesyłka pieniędzy wygranych

nastąpi natychmiast po ciągnieniu 
na ręce każdego uczestniczącego aku­
rat ni e i dyskretnie [672]1
Interes mój jest, jak wiadomo, naj- , 

starszym i najszczęśliwszym, ( 
ponieważ uczestniczący u mnie 
wygrali już najwyższe wygrane ■ 
talarów 100,000, 60,000, 50,000 często 
40,000, 20,000, bardzo często 12,000 I 

talarów, 10,000 talarów i t. d. i t. d. 1 
i dopiero niedawno w odbytych 
w miesiącu listopadzie r. z. ciągnie­
niach ogólną sumę przeszło 75,000 
tal. i już znowu ostatniego 

20 grudnia obie 
najwyższe wygr. główne, 
wedle urzędowych list ciągnienia. 
$H®P— Każdy obstaluhek na te losy o- 

ryginalno można po prostu n- 
¿aar skutecznić na asygnacyi poczto- 

wej (Posteinzahlungskarte).
fiiiiz. Saftis. Fohn

w Hamburgu.
Kantor główny, interes bankowy 

i wekslowy.

Szanownej Publiczności Strzelna 
okolicy donoszę uniżenie, że mój

skład hławatny
znów otworzyłem i polecam takowy 
łaskawym względom. (766)

Wolff Gembicki
w Strzelnie.

KUCHYrzepiowe i lniane
w najlepszej jakości poleca jak ¡naj­
taniej (761)
S. A. Krueger.

Ul. Frydrychowska Nr. 32 a.

¡Oto rótattców
12’,

12 >1, 
15

JO wodzeniem wykonywane śą we wszy-ipiewy najsłynniejszych autorów włoskich i francuzkich z największem po 
stkich stolicach Europy. — Tekst polski dorobił znany z prac swoich na tern polu Jan Chęciński.

Interesującą część zbioru tego sanowią duetta, t. j. śpiewy na dwa gło9y, których brak prawie zupełny w literatu­
rze śpiewowej polskiej dotkliwie czuć się dawał. — Zbiór ten w jeden tom złączony jako piękny podarek służyć mo 

osztuje broszurowany tal. 6j na tenże cel poleca się kollekcyą p. t.że

FIAFFEI, AŁIIFM WŁ©8KH5
która w jednym tomie złączone jako Album kosztuje

Broszurowane tal 5, w ozdobnśj oprawie tal. 6.
Nadsyłający z prowincyi uależność za którykolwiek z tych zbiorów otrzyma takowy nadesłany franko.

TAPIOKA Ijża

pana Groult junior w Paryżu,
Ulica St. Apolline Nr. 12.

Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 
posiada własnośei hygleniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego de pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fułszerstwom. Pan 
Payen, sławny chemik, członek Iużlytut« frkneuzkiego w swej ucznnćj rozprawie 
„o irokarniaeh do pożywienia ludzi używanych” tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, ezysia i naturalna w »leżem nie psuje 
bynajmniej |smaku i zapaeltu rosołu, akii mleka. Tapioka zna 
podrabiana zmienia i psuje atmak płyonw i robi go nieprzy­
jemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdćj paczce znajdowały się cechy pra- 
wdziwćj i czystój Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luz ińskiego, w Krakowie 
w magazynie pana Trauczy ńs k i»go, — we Lwowie w magazynie paiia Mi­
kolasch. (72561

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

SQUALE Naturalny . jodo-żelazisty Tran 
przygotowany przez Dra Delattrę 
potwierdzony pfzez paryzką aka­
demią medyczną.

Huile
de Eoie de

[iaiłają go nad zwyczajny Tran Rybi, z powodu przyjemnego i delikatnego sma­
ku. Drugi złoty, medal na wys awie. W Paryżu w aptece Pana Naudinat, rue de 
Jouy, 7. — Skład główny na Poznań w aptece Pana Dra ii an k i ew icza. (262)

Iowa Klyzopomjpa
udoskonalona o ciągłym wytrysku.
HYDROCLYSE

łóm pudełeczku, bardzo wygodni 
p. Naudinat, rue dc Jouy 7 , w

Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni 
i bez sprężyny, nie potrzebuje ni- 

_____  gdy reparacyi. Zamknięta w ma­
ss po3r^y7~Tena~dostępua. W Paryżu u wynalazcy 

Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (263)

w íJaryiú rue d’ÏIauteville No 61.
Leczy radykalnie wszelkie reuinatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ścia-i1 

tyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczeniaL 
wywichnienia, karbunkuł, kontuzje, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkiej, 
rany niezagojone od lat 20tu i 30tu. Metoda użycia w polskim języku.

W Poznaniu w aptpce pan* Dr. Mankiewicza; w Warszawie w składach!: 
materyałów aptecznych pp Fera. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we Lwowiej 

Brodach w a tece pana Ku 11 ale; w Krakowiejl 
(7255)

w aptece pan» P. Miko lasch a; 
w aptece p. J. Trauczyńskiego.

Superfosforat, 
Fosforite,
Magnezyą, sól, nazwaną 
Kali i wszelkie tein podobne 

irty k u 1 y wchodzące W 
skład mego handlu w becz ul 
liąeh lub miech ach polecam da­
jąc rękojmią, że są sprowadzone 
z pierwszych fabryk, i to jak naj 
taniój (762)

S. A. Krueger.
Ul. Frydrychowska Nr. 32 a

Prawdziwe Havaúskie
(756) poleca handel

FONTOWICZA.

SIROP LAROZE
u Skórek Górskich Pomaraóezy

35 lat ptwodzenia jett dowodem jego 
ekutecznolci jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 

funkeye żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liezne przypadłości 
co są przedwitępnymi zymptomztami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dretzezom i gorączkom 

przemiennym i nie przemiennym, na 
uleczenie których używa zią środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalanie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitoici krwi, przeciw dyipeptyom, 
wycieAczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z eił i marnieniu, 
fabryka P. Zmrożę ot «•, rne

des Lions-Saint-Paul, », w Paryżu.
W kfartzawie w składach materya­

łów aptecznych PP. Gal lego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauctyóskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie­
wicza; we Lwowie w apteee P. Mikolasch.

Gaco)

(767)
Osiedliłem się w JanówCU

Olszewski
arehitekt.

TARG NA BYDŁO
rozpłodowe i opasowe

W LESZNIE „
Towarzystwo agronomiczne dla powiatów kościańskiego, 
wschowskiego i krobskiego urządza

dnia 21 marca r. b. w Lesznie
targ na bydło rozpłodowe i opasowe, łącząc z tern wylo­
sowanie mającego się na targu zakupić bydła.

Zapraszając do obesłania targu, prosimy, aby z zwie­
rzętami sprzedane być mające mi zgłaszano się do właści­
ciela dóbr pana DOLSCIIJS w Lesznie.

Wyda się 6000 losów po 15 śgr. Z dochodu potrącą 
się tylko koszta na urządzenie placu, ogłoszenia, porte­
ry um i koszta druku.
ZARZĄD TOWARZYSTWA AGRONOMICZNEGO

dla powiatów kościańskiego, wscliowskiego i krobskiego.
Lehmann. Sander. Trowitzsch. Hecht Gebel,

Kolobsko-mindeńskie 100 tal. kolejowe losy
2 ciągnienia wygranych rocznie. Główne wygrane (433)

2 po 60,000 tal.- 2 po 10,000 tal. —2 po 5000 tal. —4 po 2000 tal. itd. 
najniższa wygrana 110 tal. -— Powyższe w calem państwie niemieckiem sankcjono­
wane prowizyą przynoszące losy premiowe po 100 tal. daję do oszczędzenia w listach 
na raty, w 2Ó ćwierćrocznych kapitałowych ratach po 5 tal. —- Listy ratowe mają 
od 1 raty począwszy prawo do wszystkich wygranych w odbywających się corocznie 
dwa razy ciągnieniach wygranych a list ratowy ma prawdopodobnie po nastąpionej 
odpłacie obok 3'/27P prowizji zysk na kursie 20-25 tal. Kolektorowie na nie przyj­
mują się. —• .! isty ratowe po 5 tal. i prospekta u

Hermanna Błock,interes bankowy — Szczecin.

Na Probostwie w Twardowie pod
Kotliuem jest otwarte miejsce zaraz dla 
Sowpodynl która by się znała na gospo- 
darsawie; pensya roezna 24 tal. U tegoi 
samego proboszcza w Twardowie jest miej­
sce dla or«anl«tjri pensyi 40 tal. ro­
cznie pobierał. (764)

Sala Bazarowa.
W poniedziałek d. 19. lutego 1872

wiecz. o godz. 7%

KONCERT
Stanisława Taborowskiego

skrzypka.
Program.

1. Romance G. dur
2. lszy Koncert
3. Noeturno G moll
4. Kołysanka, parafraza 

Taborowskiego
5. Norma (na jednćj stru­

nie)
6. a) Doloroso )

b) Mazurek F mol ,
7. Polonez G moll
8. a) Balada D dur 

b) Yankee doodle
Biletów na krzesła num. po 1 tal. 

nienum. po 20 sgr. dostać można w
nadwornym składzie muzykaliów i księ­
garni (778)

eA. Bóte i GL Bock.
Z rozpoczęciem koncertu z u- 

derzeniem godziny 7 , drzwi
do sali zostaną zamknięte i do­
piero w pauzach otwarte.

(K«K«ftes«Bi«K«KeK'eBeKi

Beethoven.
Paganini.
Chopin.

Tedesco.

Vieux temps. 
Michał 
Hertz

Taborowski.
Taborowski.
Vieuxtemps.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 14 lutego 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 — pl.
dito II emisya 4% 99 pł.

Akoye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obllgacye pierwotne. dito Ul emisya 47, 99 pł.
Wsch.-pnis.kol.połudn. 5 101% pł.

Akwizgrań.-mastrych. 4 51% pł. Akwisgr.-mastr. I ends. 4'/, 92'/, żąd. dito litera B. 5 101% pl.
Berlińsko-zgorzelićka 4 89’/, pł. dito II «filis. 5 99 pł. Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102 /,żąd.
Beri.-poczdam.-magdb.’ 4 229% pł. dito III émis. 6 98 żad.
Borlińsko-szczecińska 4 177% pł. Berlińsko-zgorzelieUa 5 102 pł.
Czeska kolej zaohodn. 5 11« pł. Bcrł.-poezd.-magdob.

Hi A i li 4. Zaaranlczne obliqaeve pierwotne
Halls.-żóraw.-gnbeńsk. 4 65% pł. lit. C. 4 93 żad.
Eolój po prawym brze- 5 113% pł. lit. D. 5 101 pł. i żąd. | Charkowsk.-azowsk. 5 98 pł. i żąd.

gu Odry Koloń. - mind. 1 ends. 47, — żąd. Cbarkow-kreinencz. 5 93 żąd.
Marchijsko-peBuańska 4 59’/, pł. i żąd. dito II dito 5 — Pł- Gal. kolój Karola Ludw. 5 94 pł.
Dolnoenoszlee.-Hiarch. 4 95% żad dito II dito 4 — Pl- dito II eini yi 5 92 pł.
Górnoszląa. Itol. lit.A.C. 3% 226'/, pł. dito III dito 4 — Pb dito III emisya 5 89’/. pł.

dito llt.B. 3% 196 pł. dito III dito 4% 99’/, żąd. Jeleeko-orelska 5 93 pł. i żąd.
Wscbodnioprusk* kol. dito IV dito 0 927, pł- Jelecko-woroneżka 5 917, pł.

południowa 4 50% pl. dito V dito 4 92'/, pł. Kozłowsk.- woroneżka 5 94', pł.
Nadreńska 4 1747,-% ph Marehiisko-poznańska 4 101’1, pł. Kursko-Charkowska 5 937, pł.

dito lit. B. 4 97% pł. Magdeb-balbersztacka 4 997, pł. Kursko-Kijowska 5 947', pł.
Sb.rogardzko-poznańs. 4% 993|, pł. dito z r. 1865 4% 997, pl- dito mała 5 - pł.
Brzesko-kijowska 5 70’/, pł. dito z r. 1870 5 101'/, pł. Lwowsko-czerniejows. 5 68'/, żąd.
Brzesko-graiewska 5 44% pł. Górnoszlazka litera A. 4 937, pł. dito II emisya 5 77% pł. i żad.
Galicyjska Ludwika 5 1177,-7 pl. dito litera B. 37, 85’/, pł. dito III emisya 5 71% pł.

dito litera C. 4 937, pł- M oskiews.-riażańska 5 97% pł.
Austr.-frane. kolój pań. 5 240%-’/,-39% pł. dito litere D. 4 93% pł. Moskiews.-smoleńska 5 93’/, pł.

dito litera E. 3% 85'/, żąd. Austr.-franc. kolój 3% 299 pł.
Austr. półn. zachodni* 5 131’/,.’/, pł. dito litera F. 47, 100 pł. Węgiers. kolej wschód. 5 78% pl.

dito kolój Rudolfa 5 767, pł. dito litera G. 47, 99’, pł. Riażańsko-kozłowska 5 95 pł. i żąd.
dito kolój połudn. 5 1267,-%-5% pł. ditt litera H. 47, 99’, pł. Szujsko-iwanowska 5 937, ph

W egiersko-galicyiska 3 79’!, pł- Górnośl. brzegs..-niska 47, 98', pł. dito mał. 5 — żąd.
W arsza wsko-byagosk. 4 — Pl- dito koźlo-bogumiń. 4 92'/, pł. Warszaws. -wied. II em. 5 96% pł.
Warszawsko-wiedeńsk.lS 81% pł- dito III emisya ! 47, 98'/, pł. dito małe 5 — Pł- . J
Uźbioty kolój zachod/5 HO'/, pł. dito IV emisya | 4% 987, pł. dito III em. 5 96% pł. i żąd.
W rooławsko-warszńws- — — dito IV emisya ! 5 1 102% pł. dito małe 5 — pł. i żąd.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. zwiaz. 5 100*1, pł-
Dobrow. poż. państw. 47, 100’ , pł.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 1007, pł-
Obhgi długu państwa 37, 89% pł.
Prein. poż. pans, z 1855 37, 121'/, pł.
Listy zastawn. prusk. 37, 857, pł-

dito 4 95’¡, PŁ
dito 4'.', 101 pł.
dito 5 101% pł. iząd.

Pomorskie listy zastaw. 37, 84% pł. i żąd.
dito 4 947, pł.
dito 47, 101’% pł.

Poznańskie (nowe) 4 937, pł.
Szląskie 37, - Pł- / '

dito lit. A. 4 — żąd.
dito nowe 4 - Pł-

Zachodnio-pruskie 37, 83»', pł.
dito 5 94 pł.
dito 47, 100 pł.
dito II serya 5 1037, pł.
ditto dito 4 94 pł.

Listy rent, pomorskie 4 96’/, pł.
dito poznańskie 4 95’/, pł.
dito pruskie 4 95*|# pł.
dito szląskie ]4 96’, pł.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47, 623 ■',-’/, pł.
dito papier. 47, 55’/, pł.
dito losy z 1854. 4 85", pł.
dito losy z 1860 — 917, ph

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 5 ilf żąl
dito losy z 1864 __ 86’/, żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skob 4 75 pł
Pols. listy zast. III em. 4 74 pł.

dito now» 5 74'!, żad.
Pols. listy likwidaeyjn. 4 63% pł.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96%-% pł.

dito 1885 6 97% pł.
dito 5 95 pł.

Bukar. losy, 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 — Pł-
Rum. oblig. kol! żel. 77, 48% pł.
Renta francuzką 5 88% pł.
Włoska renta 5 657, pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 487,-9 pł.

dito zr.1869 5 58 pł.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 108 % pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 156 pl.

Berlińs. bank lombard. 5 977, pł.
Berlińs. bank meklers. 4 153-5 pł.
Berlińs. bank meklers. —
produktów 5 1277, pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 1497, pł.

dito wekslowy 4 168’, pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 103% żąd.
Gdański bank prywato. 4 117 pł.
Darmstadzki bank 4 189 pl.
dto zwany Zettelbank 4 123 pł.

Desawski bank kredyt. — 14% pł.
Niemiecki bank naród. 5 107 pł.

dito dito Unii 4 122’/, pl.

Włosko-niemiecki bank 
Królewieekibank pryw. 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, inekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznana, bankprowine, 
Pruski bank akcyjny

Prowin«, stow, dyskont.5 
Szląskie stowarz.bank.|4 
Szczeciń. bank sto warz. 4

217% pi.
123% pł.
116 pl. 1 żad. 
112 pł.
98'/, pł.
119 pl.
116'/, pł.
1207, pł.
— pł

133 żąd.
136-5 '1, pł.
110 pł.
164’, pl. 
206I|ł-7l|,-6l|,P1' 
1167, pł.
107 pł.
111 żąd!
117 pł.
2077, pł.
1277, ph 
1407, pł.
170% pł.
103’/, pł.

Moneta w złoole, srebrze i papierach-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Iniperyały 
Dolary
"toto w sztab.funt coln. 

rebra funt celny
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113%, pl. 
1107, pl- 
5.10% pt 
5.14% pł. 
1.11% pł- 
462'/, pl- 
29. 20 p - 
99% pl- 
887, pl- 
83'./, pl-
- pi.
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